IAT we 


"EODYCH 


HARCERSKA GAZETA 


Zdarzyło się pod Garwolinem 


w październiku tego roku 


MAŁY GZŁOWIEK 
W CZARNYW LESIE, 
CWLI 
WIELKIE SZCZĘŚCIE 
W NIESZCZĘŚCIU 


Garwolin, nieduża miej- 
scowość w pobliżu War- 
szawy. Przecina ją szosa 
wiodąca do Lublina. Jed- 
na rzeczka, duży rynek, 


rze się piasek, Aleksander 
Z. z pobliskich Lipówek. 
Zabrał ze sobą dwuletnią 
wnuczkę, Aldonkę. Dzia- 
dek ładował piach na wóz, 


dworzec autobusowy, a mała, znudzona widać 
sklepy. Wzdłuż szosy lasy.  monotonną czynnością, 
Latem lasy sązieloneiład- powędrowała powoli 
ne, teraz dość ponure. przed siebie. Od drzewka 

do krzaczka — i dziecko 


Żyje się w Garwolinie 
podobno dobrze i spokoj- 
nie. Prawie wszyscy się 
znają, nie ma tu „rozró- 
bek” i awantur. 


wsiąkło w las. Zanim zaję- 
ty swoją pracą dziadek zo- 
rientował się, że nie ma go 
w pobliżu, minęła dobra 
godzina. Najpierw sam 
przeszukiwał okolice — bez 
skutku. Nie pomogły na- 
woływania, zaglądania za 
wysokie krzaki — dziecko 
zniknęło! 


Dzień, który wszyscy za- 
pamiętają, też zaczął się 
zupełnie zwyczajnie. Po- 
goda była jesienna, lekko 
padało. Po południu, oko- 
ło godz. 15, wybrał się do 


A: „ CIĄG DALSZY NA STR. 3 
lasu w miejsce, skąd bie- a 


NASTOLATKOW 


| HARCERSKA FLOTA 
___ przepłynęła 51376 mil morskich 


W czaalo ostatniego żaglar 
akiogo aozonu harcarska flota 
przapłynąła w rajaach morskich 
| zatokowych 61376 mil morskich 
apądzając 12780 godzin w mo 
rzul Jednostka flagowa — szku 
ner sztakalowy „Zawisza Czar 
ny” pokonał 56073 Mm odbywa 
jąc dwa rajsy zagraniczna i zość 
krajowych, w których uczastni 


czyło 301 harcarzy. Warto dodać, 
ła „Zawisza Czarny” po goneral 
nym ramoncie, który trwał rok, 
wyszadł w piorwszy rejs pod ko 
niec kwiatnia a z ostatniego wró 
cił w październiku. Rajsy odby 
wały sią boz żadnych awarii. Har 
carski szkunar wkrótca pójdzie 
do stoczni, na konserwacją ka 
dłuba, (wm) 


Narciarstwo alpejskie, klasyczne (skoki i biegi) oraz łyżwiarstwo szybkie (łyżwy 


długie) — oto konkurencje VII Pucharu Ferii „Świata Młodych”. 


STARTOWAĆ 
MOŻE KAŻDY! 


(Inf. wł.). Zgodnie z tradycją 
również podczas tegorocznej zi- 
my organizować będziemy Pu- 
char Ferii „Świata Młodych”. Im- 
preza ma charakter przeglądu 
najmłodszych talentów i mamy 
nadzieję, że i tym razem nie za- 
braknie na jej trasach wyróżnia- 
jących się wysokimi umiejętnoś- 
ciami sportowców. 

Przypomnijmy, że w poprzed- 
nich latach w naszych zawodach 
startowali ci, którzy obecnie na- 
leżą do czołowych juniorek i ju- 
niorów kraju (między innymi łyż- 
wiarka Zosia Tokarczyk i alpej- 
czyk Piotr Stalmach). Termin im- 
prezy: 2-4 luty 1982. Wprawdzie 
do jej rozpoczęcia pozostało tro- 
chę czasu, ale już teraz można 
nadsyłać zgłoszenia do startu. 


Przyjmuje je Zakopiańska Szkoła 
Mistrzostwa Sportowego [ul 
Karłowicza 6, 34-501 Zakopane, 
tel. 56-33 — telefonicznie lub pi 
semnie), która jest głównym 
organizatorem zawodów. W wy 
mienionych powyżej konkuren- 
cjach (narciarstwo alpejskie — 
stok Kotelnicy, narciarstwo bie 
gowe — pod Krokwią, skoki — Ma- 
ła Krokiew, łyżwiarstwo szybkie — 
tor lodowy) może wystartować 
dosłownie każdy, kto ferie zimo 
we będzie spędzał w Zakopanem 
i najbliższej okolicy lub dojedzie 
na własny koszt — organizator nie 
zabezpiecza noclegów. A więc 
zapraszamy do startu. (zp) 


Fot. M. Szymański 


CHOCHLIK 


W szawy nie tylko uczą się tam, ale 


SEKRETARIACIE 


W nr 138 pisaliśmy o 29 „j” Krakowskiej Drużynie 
Harcerek. Jej numeracja jest dość skomplikowana, 
bo nie tylko nr 29 jest ważny, ale również literka „j” 
po tej liczbie. A chochlik buszujący w sekretariacie (a 
kysz!) „j” opuścił. Przepraszamy. Dla przypomnie- 
nia: 29 KDH „Huragan” powstała 3 III 1945 roku. 
Drużyna rozrosła się w szczep, a dla rozróżnienia 
drużyn, z których każda nosi naramienniki z liczbą 29 
wprowadzono kolejne litery alfabetu. (ap) 


CAF. Dzieci przebywające na 
leczeniu w Centrum Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu k/War- 


również i bawią. Trzy razy w ty- 
godniu, rano i po południu, od- 
bywają się zajęcia. Pacjenci po 
odbyciu kuracji wracają więc 
„na bieżąco” do swoich szkół. 

Zespół wychowawczyw Cen- 
trum Zdrowia Dziecka, liczący 56 
osób personelu pedagogicznego 
i wychowawczego, dzieli się na 
22 zespoły dydaktyczne, 17 wy- 
chowawczych i 12 przedszkol- 
nych. 


Na zdjęciu: tak wyglądają zaję- 
cia w szpitalnym przedszkolu. 


Em 
Ludowa tradycja 
— harcerska zabawa 


„PRZEBIERAŃCY” 


O Wanda Chotomska napisa- a 33 
ła kiedyś: TUROŃ zawsze idzie przodem. 
„PRZEBIERAŃCY” — Za nim, barwnym korowodem — 
po kolędzie 4 CHOCHOŁ słomą owinięty, 
chodzą, jak wiadomo, że mu widać tylko pięty, 
wszędzie. DZIAD wraz z BABĄ, swoją żoną, 
Przebierają się MIOTLARZ z miotłą wystrzępioną, 
jak moga a za nimi drobnym krokiem 
(bis Ask BOCIEK z małym NOWYM ROKIEM, 
> świątecznym i GWIAZDOR z gwiazdą na patyku 
życzeniami, i gromada LATARNIKÓW. 
z wesołymi MUZYKANCI skocznie grają 
przyśpiewkami. i korowód zamykają. 


„ tradycyjne 


„Przebierańcy” - to 
gwiazdko- 
wo-noworoczne _cho- 
dzenie z wesołym koro- 
wodem od domu do do- 
mu. W korowodzie rej 
wiodą te właśnie posta- 
cie, które wydrukowano 
w wierszu DUŻYMI LI- 
TERAMI. Wszystko to 
opisała pięknie wier- 
szem Wanda Chotom- 
ska w „Przebierańcach”* 
z cyklu „Nasze ogniska” 


cz. , Ill (Wydawnictwo 
Harcerskie, Warszawa 
1959) — poszukajcie 


w bibliotekach, wyko- 
rzystajcie! 


Obserwacje przy karmniku 


Na str. 72 naszej książki zamieściliśmy rady w sprawie zakładania karmników 
i dokarmiania ptaków w zimie. A oto rady dotyczące dalszych obserwacji karmniko- 
wych gości. 

Najdogodniej jest obserwować ptaki, gdy zawiesimy karmnik w oknie (np. klasy), 
za szybą. Ptaki tak wówczas oswajają się z widokiem człowieka, że prawie zupełnie 

* przestają się bać. Możemy także przyzwyczaić naszych stołowników do pewnej 

punktualności. Wystarczy sypać pokarm zawsze o określonej porze, a już wkrótce 

ptaki będą czekać na posiłek przy karmniku. Sikorki będą tam przylatywały już od 
rana. Można jeszcze bardziej oswoić naszych ptasich gości. Trzeba jednak wykony- 
wać ruchy spokojne, powolne i stosować „przynętę”. Płochliwe ptaki na ogół dość 
szybko kojarzą człowieka ze smaczną i poszukiwaną karmą. Pozwalają podchodzić 
coraz bliżej, a wreszcie jedzą z ręki. Nie wolno jednak nigdy oszukiwać ptaków; 

zawsze trzeba mieć jakiś przysmak na otwartej dłoni lub garstkę karmy wsypać im 

do karmnika. 


SYLWETKI NASZYCH DRZEW 


Czy harcerze z Twojego zastępu potra- — modrzew, 4 — akacja, 5 — brzoza. 
fią rozróżnić z daleka drzewa po sylwetce, 
szczególnie wtedy, gdy nie ma na nich 
liści? Przekonajcie się o tym na najbliższej 
wyprawie do lasu lub na pole. Zamiesz- 
czone tu sylwetki naszych niektórych 
drzew pomogą Wam przeprowadzić 
pierwsze ćwiczenie — będą dla Was klu- 


czem. Oto drzewa: 1 — sosna, 2 —świerk, 3 one zimą znacznie kruchsze niż latem. 


Przy okazji: obfite opady śnieżne pokry- 
wają często krzewy i młode drzewka tak 
grubą „pierzyną”, że nie wiadomo niekie- 
dy co się pod nią kryje. Nie wjeżdżajcie 
sankami czy nartami na takie „zaspy”, nie 
depczcie ich, łatwo bowiem połamać deli- 
katne gałązki lub zniszczyć całe rośliny; są 


© NA NARTACH 
W POLU 

— POŻYTECZNE 
RADY 


© KUCHENKA 
Z BLASZANKI 


© JAK 
MASZEROWAĆ 
W ZADYMCE 


© „PRZEBIE- 
RAŃCY” 
ZABAWA 

I TRADYCJA 


© SYLWETKI 
NASZYCH 
DRZEW 


© OBSERWACJE 
PTAKÓW 


sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


e WE 

A yw hę JS sprawę, która 
(oponie jtd : 

dzo rzadko poruszana na ła- 
- mach. „Świata Młodych”. Mam 
s myśli Ona nieśmiałość 
lopców. W wielu wypadkach 
chłopak. bardzo chce poznać 
1 dziewczynę, ale pierwszy krok 
hamuje myśl: ONA MNIE WY- 

ŚMIEJE! 


h Chłopcy! Apeluję do Was! 
— Dziewczyny nie są takie strasz- 
ne jak się Wam wydaje. Przy- 
© znaję, że zdarzają się osoby płci 
pięknej nieprzystępne i zadzie- 
_ rające nosa, ale to rzadkie przy- 
h - padki. 
__ Myślicie chłopcy, że my, 
U _ dziewczyny, nie zauważamy 
- Waszych spojrzeń w naszym 
_ kierunku? Znam pewnego 
chłopca, który strasznie chciał, 
-_ poznać pewną dziewczynę, ale_ 
gdy tylko podejmował decyzję: 
_ „pod. zę do niej”, dostawał 
| paraliżu psychicznego i fizycz- 
| nego. Kończyło się na przecią- 
|  głym spojrzeniu i westchnieniu 
„rozpaczy: 
Ę Mnie się wydaje, że chłopiec 
| najnormalniej w świecie, powi- 
' nien podejść do dziewczyny 
| i powiedzieć „cześć, nazywam 
_ się np. Andrzej, czynie zechcia- 
łabyś zamienić ze mną parę 
słów”. Dalsza część rozmowy 
powinna potoczyć się gładko. 
Co sądzicie na ten temat? Czy 
jest to dobry sposób na zapoz- 
nanie się? 
Rusałka 


Moje rady 
dla Joanny 


Piszę w sprawie listu „Zała- 
manej Joanny” ze 130 nr. „RP”. 

"ja też mam 17 lat i nie mam 
dziewczyny, lecz wcale tym się 
nie przejmuję. Po prostu więcej 

| czasu niż moi rówieśnicy pb- 
| święcam nauce. W -wolnych 


JBniska 


kuchnie polowe 


Z NIEPOTRZEBNEJ 


PUSZKI 


Spora blaszanka po ogórkach kon- 
serwowych, marmoladzie lubkoncen- 
tracie pomidorowym może doskonale 
posłużyć jako przenośny piecyk ku- 
chenny. Odwraca się puszkę do góry 
dnem, wycina nożycami do blachy 
kwadratowy otwór u dołu jako drzwi- 
czki oraz nieco mniejszy otwór u góry 
jako dymnik (po przeciwnej stronie 
drzwiczek). Klapki blaszanej u góry nie 


chwilach chodzę do kina (prze- 

ważnie sam lub z kolegami), 

Sri książki, urządzam sobie 
dalekie spacery. 

Dziwi ROA trochę fakt, żenie 
wolno Ci, Joanno, wychodzić 
z domu, Teraz, kiedy w soboty 
nie mamy lekcji powinnaś mieć 
więcej czasu dla siebie, Sądzę, 
że jeśli będziesz się wywiązy- 
wać z obowiązków szkolnych 
i domowych, to rodzice dadzą 
Ci więcej swobody. 

Andrzej z Łodzi 


Zrobiłam to 
dla jej dobra 


Chodzę do VI klasy, jestem wzo- 
rową uczennicą i pełnię funkcję 
przewodniczącej klasy, Mam jedną 
przyjaciółkę. Od pewnego czasu 
spostrzegłam, że nasza przyjaźń się 
psuje. Nieporozumienia powstały 
w momencie, kiedy moja przyja- 
ciółka przestała przygotowywać się 


_ do lekcji, zaczęła odpisywać ode 


mnie prace domowe. Na spraw- 
dzianach też ciągle ściągała. 
Wreszcie na którejś klasówce się 
zdenerwowałam i zasłoniłam ręką 
swoją kartkę. Po klasówce wszyscy 
wiedzieli, że nie dałam jej odpisać. 
Wtedy się skończyła nasza przy- 
jaźń. Co ja mam zrobić, żeby moja 
przyjaciółka mi przebaczyła? Zale- 
ży mi bardzo na tej przyjaźni, 
a także na tym, żeby wreszcie za- 
częła się uczyć. 

Jola 


Jak im przemówić 
do rozsądku? 


Mieszkam w domu dziecka dla 
dziewcząt. Do naszej szkoły chodzą 
koledzy z sąsiedniej wsi, mieszkań- 
cy męskiego domu dziecka. Ci 
chłopcy są naprawdę nieznośni. 
Stale nam dokuczają, wulgarnie od- 
zywają się do nas, zdarza się też, że 
nas biją. Bardzo martwi mnie za- 
chowanie naszych kolegów. Zupeł- 
nie nie wiem, jakim sposobem 
przemówić im do rozsądku? 

Anka 


odcinamy zupełnie, gdyż odginając ją 
odpowiednio regulujemy ciąg nasze- 
go piecyka. Gotowy piecyk przedsta- 
wia rys. A. 

Inny piecyk — do pieczenia i odgrze- 


tu drewno 


Wszyskim zastępom, które tej 
zimy wybierają się na nartach na 
wycieczki, wyprawy, ekspedycje 
radzimy przeczytać poniższe 
wskazówki i stosować je w prak- 
tyce. Pozwoli to uniknąć na trasie 
różnych przykrych niespodzia- 
nek, które mogą popsuć najlep- 
szą nawet zabawę. 

© Odległość docelowa na- 
rciarskiej wyprawy zastępu 


w wieku 11-12 lat nie powinna 
wynosić więcej niż 3-4 kilome- 
try; dla harcerzy w wieku 13-14 
lat — 5-6 km. 

© Łatwiej i lżej jest chodzić na 
nartach po przetartym śniegu lub 
uczęszczanym szlaku. Dlatego na 
czoło kolumny przy przemarszu 
przez świeży śnieg trzeba sta- 
wiać najsilniejszych i doświad- 
czonych narciarzy, a następnie 


yć moło to, o czym napiszą 

nie odpowiada całkowicio 

tomatowi LR „Nawot pod 
wiatr”, alo jost to sprawa jak naj 
bardziej „pod wiatr” = jako zjawi 
sko atmosforyczno | pod wlatr 
władzy i blurokracji 

Przoz osiem lat chodziłam do 

szkoły podstawowoj w Bozla 
dach. Z mojoj wsi droga w obia 
strony wynosi 7 km, I niostoty, 
droptało się dzioń w dzioń, po- 
czątkowo spędzając 3 godziny, 
później - 1,5 godziny dziennie 
Powoli przyzwyczaiłom sią i nie 
odczuwałem już takwielce trudu, 
ale w tej chwili mogę powie- 
dzieć, że to było straszne! W jo- 
sieni błoto, ulewne deszcze i bu 
rze, w zimie śnieg, mróz i zaspy... 
Osiem lat razy ok. 250 szkolnych 
dni = daje 2 tys. dni, a to pomno- 
żone przez 7 km... 14 tys. km 
w nogach; wynik niezły. Nieraz 
przychodziło się do domu prze- 
mokniętym „do suchej nitki”, 
nieraz też zdarzało się, że ktoś 
utknął w zaspie i bez pomocy nie 
zdołałby z niej wyjść. A do szkoły 
chodzą przecież też i siedmio-oś- 
miolatki... 


Przoz piąć lat byliśmy przako 
nani, żo tak musi być, locz późniaj 
nadoszło „oświaconia”, Ponia 
wnż brakło nam umiojątności 
i odwagi domagać slą dowożo 
nia osobiście, zaczęliśmy pisać 
listy. Najpierw do redakcji „No 
wej Wsi”. List wydrukowano 
| wyrażono nadzieję, ża, cytują 
„w gm. Bartoszyce znajdą sią siły 
władne pomóc 15-tu młodym lu 
dziom.” Później napisaliśmy do 
„Gazety Olsztyńskiej”, Redakcja 
kopię listu przesłała naczelniko- 
wi gminy. Naczelnik przyjechał, 
drogę obejrzał i pojechał... To już 
była mania pisania listów, więc 
„na dalszy ogień” poszło „Dzień 
dobry w kręgu rodziny”, które 
owego czasu zamieściło pro- 
gram o dowożeniu. Ta z kolei 
instytucja list przesłała gminne- 
mu dyrektorowi szkół, który 


Nawet pod wiatr 


wspaniałomyślnie wyjaśnił, ża 
nia ma możliwości zorganizowa 
nia dojazdu. Na tym wiąc, znie 
chąceni poprzestaliśmy. 

W taj chwili, gdy od 1 stycznia 
ma wojść w życia uchwała o do 
wożoniu do szkół, uczniom z mo- 
jaj miejscowości przysługuje 
prawo do dowozu. Ja jednak, 
tkniąty skądinąd bardzo małym 
acz wystarczającym doświadcze 
niem, mam dużo wątpliwości co 
do wprowadzania w życie tej 
uchwały w tym konkretnym wy 
padku. Cóż, niejadna już w Pol- 
sce uchwała nie była całkowicie 
wypełniona... Władze zawsze 
znajdą jakieś wytłumaczenie, 
a uczeń? Co tam uczeń! 

Nie mówię, że możliwe jestnp. 
przydzielenie autokaru, ale trak- 
tor ze specjalną przyczepą wysta- 
rczyłby. Dlatego też, już teraz 


TO NIE CHODZI O MNIE 


apolują o pomoc w tej sprawie, 
gdyż sądzą, ża sama uchwała nie 
pomoża uczniom, chodzącym do 
szkoły pod wiatr, z deszczam, na 
mrozie 


MIREK SOLIWODA (14 lat) 
członek Ligi Reporterów 


List ten adresują do władz 
szkoły i gminy w Bartoszycach. 
Liczą, że nieobojątni będą rów- 
nież rodzice uczniów i przypilnu- 
ją zorganizowania dojazdu, 
przecież chodzi o ich własne 
dziaci! 

Mirku, trzymaj ręką na pulsie 
i informuj mnie. Jeśli zajdzie ko- 
nieczność, mój wysłannik będzie 
interweniował na miejscu. 


SZEF 
LIGI REPORTERÓW 


Rok Ludzi Niepełnosprawnych 


Marek informuje 
o losach 
*.. banku adresów 


Chciałbym podziękować wszy- 
stkim, którzy tak entuzjastycznie 
przystąpili do „banku adresów”. 
Równocześnie pragnę przepro- 
sić tych, którym nie odpowie- 
działem, ponieważ otrzymałem 
i otrzymuję tak dużą liczbę listów, 
że nie jestem w stanie każdemu 
natychmiast odpisać. - Podczas 
czytania listów nasunęła mi się 
pewna refleksja: dlaczego boicie 
się pisać do redakcji z prośbą 
o zamieszczenie Waszych adre- 
sów? Jeśli zostałyby wydruko- 
wane, to przecież dostalibyście 
odpowiedzi od wielu osób 
w szybkim czasie. Tymczasem 
prawie każdy list do mnie jest 
z zastrzeżeniem, żeby nie poda- 
wać adresu do „ŚM”. Jest to dla 
mnie niezrozumiałe — czy uważa- 
nie to za wstyd, że pragniecie 
pomóc innym? Oczywiście każ- 
dy, kto do mnie napisze i poprosi 
o adres otrzyma go, ale po dość 
długim oczekiwaniu. 

Marek Kowalczyk 


OD REDAKCJI: A oto lista 
osób, które chcą korespondować 
z kolegami mającymi kłopoty ze 
zdrowiem i napisały do Marka: 


Beata Magdziarek, ul. Świt 
10A/13, 60-375 Poznań; Dariusz 
Abramczuk, ul. Wolności 4/10, 
78-640 Toczno, woj. pilskie, Mał- 
gorzata Kosakiewicz, Redło, 72- 
221 Osina, woj. Szczecin; Grze- 
gorz Ostrowski, ul. Toruńska57/ 
1, 82-200 Malbork, woj. Elbląg; 
Barbara Kawlca, Żurawica, 22- 
647 Machnów N., woj. Zamość. 


KIEWSW 


Przypominamy: list Marka wy- 
drukowaliśmy w 125 numerze 
„ŚM”. Marek zaproponował za- 
łożenie banku adresów dla czy- 
telników chcących nawiązać 
korespondencję z rówieśnikami- 
inwalidami. Jakże często zdarza 
się tak, że w życiu inwalidy wy- 
miana listów jest jedną z niewie- 


lu form porozumienia się z drugą 
osobą. Marek ma nadzieje, że bę- 
dzie to dobry sposób na zawiąza- 
nie wielu przyjaźni. Ponadto są- 
dzi także, że nasi czytelnicy swo- 
im kolegom — inwalidom z najbli- 
ższego otoczenia mogą pomóc 
w załatwianiu różnych czynnoś- 
ci. Taka uczynność byłaby ze 
wszech miar pożyteczna. 


A zatem „bank adresów” dzia- 
„ła i czeka na Wasze adresy i listy. 
Piszcie też jak pomagacie swoim 


kolegom, którzy tej pomocy po: 
trzebują? 


Równocześnie informujemy, 
że do „ŚM” także nadeszły oferty 
od osób, które czekają na listy od 
swoich niepełnosprawnych kole- 
gów. Oto one: Mariola Rosiak, 
ul. Kopalniana 53, 44-230 Lesz- 
czyny 5; Ireneusz Polnicki, ul 
Kol. Zręby 38, Gdańsk. 


r (bs) 


. „PLANETA? 


CHCE POZNAĆ ŻYCIE DZIECI 
NA CAŁYM ŚWIECIE 


Jesteśmy _członkami Klubu 
Międzynarodowej Przyjaźni 
(KiD) „Planeta”. Do naszego klu- 
bu należy młodzież od 10 do 17 
lat. Działamy w sekcjach, jak: 
„Nasz kraj”, „Kosmos”, „Moja 
Ojczyzna — ZSRR”, „Przyjaźń 
dzieci z różnych krajów”. 

Postanowiliśmy poznać życie 
i historię dzieci i młodzieży w in- 
nych krajach. Interesuje nas pra- 


ca inńych organizacji młodzie- 
żowych, osiągnięcia w dziedzinie 
kultury i sportu. Z otrzymanych 
materiałów (zdjęć, _informacji, 
plakietek i znaczków) urządzamy 
wystawy. Pomóżcie nam nawią- 
zać kontakt z koleżankami i kole- 
gami z Polski. KiD „Planeta” 
ZSRR, 322530 Dniepropietrow- 
skaja obłast g. Żełtyje Wody, ul. 
8 Marta 35. 


ne kamienie. 


wania — zrobimy według rys. B z poło- 
żonej poziomo blaszanki z nakrywką 
umocowaną w środku w charakterze 
półeczki, pod którą kładzie się rozgrza- 


Was zadymka śnieżna, jeśli 


NA NARTACH W POLU 


zmieniać ich co 200-500 metrów. 
Im głębszy i „trudniejszy” śnieg, 
tym krótsza powinna być marsz- 
ruta wyprawy. 

© Prowadzić kolumnę rów- 
nym, spokojnym krokiem. 


W „ogonie” powinien sięznajdo- 
wać również doświadczony na- 
rciarz, który pomaga ewentual- 
nym pozostającym, dogląda, czy 
ktoś czegoś nie zgubił po drodze. 
Najsłabsi więc i najmniej do- 


nie macie się gdzie schronić 
i musicie z różnych powodów 
kontynuować marsz — po- 
stąpcie tak, jak ci harcerze na 
rysunku. Wystarczy do tego 
dość długa linka, której trzy- 
ma się każdy harcerz. W trud- 
niejszym terenie trzeba po 
prostu przywiązać się do lin- 
ki. Zamiast linki można uży- 
wać lekkich kijów, połączo- 
nych kijków narciarskich itp. 
W ten sposób zabezpiecza się 
przed odłączeniem kogoś 


świadczeni harcerze znajdować 
się będą w środku kolumny na- 
rciarzy. 

© Do ich wydolności właśnie, 
do możliwości tych najsłabszych 
dostosujemy szybkość marszu, 
odległość oraz trasę marszu. Nie 
będziemy też przesadzać z prze- 
szkodami na trasie: 

© Należy ściśle przestrzegać 
odległości pomiędzy narciarza- 


W CZASIE ZADYMKI 


Jeśli w czasie zimowej wy- 


z maszerujących i zabłądze- - może się zdarzyć szczególnie 
prawy zastępu „dopadnie” 


niem w zadymce, co łatwo 


w hieznanym terenie. 


mi. Niedopuszczalne jest wjeż- 
dżanie na końce nart, szczególnie 
na stromiznach. 

© Starannie wybierajcie miej- 
sca na postoje i odpoczynki; po- 
winny one być zasłonięte od wia- 
tru (ścianą lasu, masywem krze- 
wów, płotem, murem lub ziem- 
nym wałem). Trzeba zważać, by 
harcerze — rozgrzani marszem - 
nie przeziębili się na postoju. 


>= 


(©) 


To miejsce jest przeznaczone 
na felieton o ważnych, aktualnych 
wydarzeniach społecznych lub 
politycznych w kraju i na świecie. 
Codziennie się zdarza coś ogrom= 
nie ważnego, coś, co może wpły- 
nąć na nasze losy, na kształt na- 
szego życia. A oto w kolejce przed 
sklepem dla ludzi kalekich jeden 
inwalida uderzył kulą drugiego. 
Nie odnotowały tego faktu gazety, 
nie pokazała tej sceny telewizja. 
Czy jest to więc wydarzenie, które 
warto roztrząsać? Czy może ono 
zaważyć na naszym życiu? 

Inna kolejka. Po mięso. Wcho- 
dzi jakaś kobieta, palto nie dopina 
się jej na brzuchu. Nie patrząc 
w stronę karnego rzędu drepcze 
wprost do ekspedientki. W jej tor- 
bie znika spora porcja pierwszego 
gatunku. Patrzą więc na nią z nie- 
chęcią. Wchodzi inna kobieta, na 
jej ręku wierzga rozwrzeszczane 
dziecko. | znów porcja pierwszego 
gatunku, iznówktoś nie przesunie 
się do przodu. Wchodzi trzecia, 
czwarta, piąta kobieta. Ta ma 
brzuch, ta dziecko, ta laskę i mnós- 
two lat. Kolejka przesuwa się do 
przodu tylko o kroczek, ale w dro- 
dze do nienawiści bardzo daleko. 
Nienawidzi tych młodych i ich 
dzieci, a także tych starych razem 
z ich laskami, okularami, reuma- 
tyzmem i nieporadnością. Jeszcze 
jedna, nie młoda, nie stara. Dziec- 
ko przysypia na jej ręku. Ktoś sze- 
pcze głośno: „Pożyczone!”.Kolej- 
ka się ożywia. Jazgocze. Kobieta 
tłumaczy, że dziecko jest jej. Kolej- 


ka chichocze zjadliwie. Kobieta - 


ZAŁATWIĆ 
'Z SAMYM SOBĄ 


wyjmuje dowód osobisty. Kolejka 
cichRie. I nagle głośne, brutalne: 
„Niedługo  sześćdziesięcioletnie 
baby zaczną rodzić”. Niemłoda 
kobieta robi się czerwona. Nikt 
więcej? Czy komuś zrobiło się 
wstyd za to chamstwo kolejkowej 
jędzy, za zgodne milczenie pozos- 
tałych i za własną nienawiść 
sprzed chwili? . 


| znów kolejka, rządek, ogonek— 
różnie to się w różnych regionach 
Polski nazywa. Nie wiem, czy w ja- 
kimkolwiek kraju świata ta ludzka 
stonoga ma aż tyle imion. Tym 
razem do drogerii. Powiedziano 
staremu człowiekowi, że pasta do 
zębów służy do czyszczenia zę- 
bów właśnie, a nie sztucznej 
szczęki. Może ktoś chciał zapro- 
testować, że tak nie można, że to 
nieludzkie, że obrzydliwe. Ale ten 
dowcipny był całkiem dorosły, 
a ktoś wzburzony miał mniej lat, 
więc może i mniej odwagi. 


Wpada do nas znajoma. „Za- 
brakło mi oleju, może pożyczycie, 


Dobro dziecka. 
I..; 
milion dolarów 


ioska dziecięca w Biłgoraju stać się 
miała dla wielu dzieci miejscem szczę- 
śliwego dzieciństwa. Minionego lata 
pierwsze domki miały zapełnić się dziećmi. 
Tak planowano jeszcze kilka lat temu, takie 
były założenia i... jak na razie nic z tego nić 


wyszło, za to rozgłos wokół całej sprawy z mie- - 


siąca na miesiąc jest coraz większy. 

Wioski dziecięce — takie jak w Biłgoraju — 
powstały po II wojnie światowej w Szwajcarii. 
Ich twórcą i założycielem był Austriak — Her- 
man Gmceiner. Wszystkie swoje siły i umiejęt- 
ności poświęcił on osieroconym dzieciom 
w dowód wdzięczności za uratowanie mu życia 
przez małego chłopca. ę 

Federacja Wiosek Dziecięcych ,„SOS Kin- 
derdorf International” obejmuje swoim patro- 
natem ponad 100 wiosek na całym świecie: 
w Austrii, Francji, RFN, Brazylii, Indiach. 
Polska ma stać się kolejnym krajem, w którym 
funkcjonowałaby gmeinerowska koncepcja 
opieki nad dziećmi osieroconymi, porzucony- 
mi. W 1974 r. zapadła decyzja o budowie 
i lokalizacji wioski. 14 listopada 1978 r. podpi- 
sano umowę między naszym Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania, a „SOS Kinderdorf - 
International”. W imieniu zainteresowanego 
resortu umowę podpisał ówczesny minister 
Jerzy Kuberski, w imieniu federacji wiosek jej 
prezes — Herman Gmciner. W umowie 
czytamy: 

„Ministerstwo Oświaty i Wychowania zo- 
bowiązuje się zgodnie z podstawowymi założe- 
niami ,,SO$ Kinderdorf International” na 
całym świecie przyjętymi, realizować cztery 
główne zasady organizacyjno-pedagogiczne: 
samotne matki, nie rozdzielanie rodzeństwa, 
każda rodzina ma swój domek, domki tworzą 

- wioskę pod wspólną administracją. W zamian 
za to federacja przekaże jeden milion dolarów 
oraz w miarę potrzeb partycypować będzie 
„w kosztach utrzymania wioski. Ą 

lyle umowa. Okazuje się jednak, że suro- 

na polska nie myślała wcale o jej prze- 

_ strzeganiu. Wydaje się nawet, że umowę 

1 podpisano tylko po to, by otrzymać te dola- 
| ry... Od początku bowiem nie licząc się zfede- 


oddam jak tylko dostanę”. W lo- 
dówce stoją dwie butelki, ale na- 
sza gościnna zawsze i uczynna 
matka uśmiecha się przepraszają- 
co i tłumaczy, że nie ma, że właś- 
nie wczoraj zużyła resztkę. | jak się 
zachować? 


Można pomyśleć uspokajająco, 
że to, o czym piszę dotyczy świata 
dorosłych, że młodsi nie bywają 
bohaterami przedstawianych 
scen. Czyżby? 

Szkolna stołówka. Pierwszokla- 
siści stoją jeden za drugim przed 
kuchennym okienkiem. Odbierają 
talerze zupy i ostrożnie, nie odry- 
wając wzroku od powierzchni roz- 
kołysanego płynu posuwają się 
w głąb sali. Nagle hałas i zamie- 
szanie. To wpadła siódma klasa. 
Chłopcy roztrącają kolegów i gru- 
pują się przy życiodajnym okien- 
ku. Maluchy protestują piskliwie, 
ale jeden i drugi prztyczek w nos 
uspokaja żądających sprawiedli- 
wości buntowników. Starsi zwy- 
cięsko zasiadają do stołów. 


Ktoś ma mamę pracującą 
w sklepie, a więc i nieco większą 
szansę na obfitszą porcję słody- 
czy. Zdarza się, że ta szansa jest 
wykorzystywana. Dlaczego nie 
wykorzystać także wspaniałej 
okazji zamienienia słodkiego skar- 
bu na skarb bardziej pożądany? 
Powstaje więc mini sklepik cukier- 
kowego bogacza, który zbija ma- 
jąteczek na  niezaspokajanych 
apetytach kolegów. Można mieć 
z tego upragnioną zabawkę i nie- 
złe wypracowanie z polskiego. 

Kiedy stoję po to, co „dają”, 
myślę, że w tych trudnych warun- 
kach, jakie zgotowało nam życie, 
coś niedobrego się z nami, ludźmi 
dzieje. Patrzymy na siebie często 
jak na wrogów chcących sobie 
nawzajem wydrzeć łup. Próbuje- 
my wykiwać innych chytrym wy- 
biegiem, gdzieś się wkręcić, ko- 
muś podlizać, kogoś ubiec, coś 
skombinować. A jak już dopadnie- 
my swego, choćby to było miej- 
sce w tramwaju, nie oddamy zdo- 
byczy nikomu i za nic. 


Może trochę przesadzam, nie 
jest tak przecież z wszystkimi, ale 
groźna epidemia się szerzy. Kiedy 
spokojnie zjesz krówkę na oczach 
oblizującego sią kolegi i nie się- 
gniesz po schowany na później 
cukiorek, kiedy przykleisz nos do 
szyby tramwaju, by nie widzieć 
starego człowieka, kiady odmó- 
wisz pożyczenia czystego zeszytu 
w kratkę, mimo że masz ich kilka 
w szulfadzie, pomyśl, że są to 
pierwsze, niepokojące objawy 
choroby, 


Walczy się o ochronę natural- 
nego środowiska człowieka, 
o ochronę praw dziecka, o porozu- 
mienie narodowe, o kartę nauczy- 
ciela i pośród tych wszystkich 
ważnych spraw nikt nie ma czasu 
na myślenie o ochronie ludzkiej 
życzliwości. Nie zachowa jej ża- 
den dekret, ani rząd, ani żaden 
związek, ani organizacja młodzie- 
żowa, ani żaden komitet, choćby 
się składał z samych najwybitniej- 
szych autorytetów. Nikt poza na- 
mi wszystkimi. | trzeba to zała- 
twiać codziennie z samym sobą. 
Bo kiedy życzliwość do drugiego 
człowieka zniknie z naszego życia, 
stanie się ono brzydkie i ubogie. 
A jeśli odejdzie i nigdy nie 
powróci? 

| dlatego fakt, że ktoś kogoś 
uderzył przed sklepem jestbardzo 
ważnym wydarzeniem. Tak waż- 
nym, że warto o nim pisać w tym 
miejscu. 


EWA DROBNIK 


racją wiosek, nie informując jej nawet o tym, 
uznano, że należy przystosować ową koncep- 
cję do polskich warunków i stworzyć własny 
model systemu opiekuńczego. M.in. postano- 
wiono skorzystać z doświadczeń czeskich, tzn. 
opiekę nad samotnymi dziećmi powierzyć nie 
samotnym matkom, lecz małżeństwom i to 
niekoniecznie bezdzietnym. Uznano również, 
że zasada wychowywania dzieci przez samotne 
matki jest sprzeczna ze współczesnymi kierun- 
kami pedagogiki opiekuńczej. Dzisiaj bowiem 
dąży się do jak największego zatarcia różnic 
między dziećmi, do upodobnienia rodzin za- 
stępczych do środowiska dla dziecka natural- 
nego. Dla prawidłowego rozwoju psychiczne- 
go dziecka konieczna jest pełna rodzina, obyd- 
woje rodziców. Dlaczego więc dążyć się ma do 
stworzenia w sztucznym w końcu środowisku 
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Wrócił więc przerażony do 
domu. Przez następne godzi- 
ny cała rodzina poszukiwała 
dziewczynki na własną rękę. 
| dopiero gdy zaczęło sżarzeć 
na dworze, zawiadomiono 
komisariat MO w Garwolinie. 

Teraz rozdzwoniły się tele- 
fony. Zawiadomiono poste- 
runek w pobliskiej Pilawie. 
Błyskawicznie zmobilizowali 
się miejscowi ludzie — cywile, 
milicjanci, ORMO-wcy, stra- 
żacy z.ochotniczych jednos- 
tek SP, żołnierze. Z Warszawy 
wezwano trzech przewodni- 
ków z psami tropiącymi, 12 
służbowych samochodów te- 
renowych i 9 prywatnych — 
osobowych zgłoszono do ak- 
cji poszukiwania dziecka. Ra- 
zem uruchomiono kilkaset 
osób... 

O godzinie 22, w komplet- 
nych ciemnościach, rozświet- 
lanych tylko reflektorami 
ustawionych na drodze doPi- 
lawy samochodów, ruszył 
w las szpaler ludzi. Plan był 
taki: co 2 metry człowiek, każ- 


dy uzbrojony w latarkę lub. 


pochodnię. W takim szyku 
wolno posuwający się na- 
przód szpaler będzie przecze- 
sywał las po kawałeczku, 
w kierunku Garwolina. Taka 
ociupina jak dwuletnia dziew- 
czyna mogła skryć się za byle 
krzakiem, ba — w wysokiej tu 
trawie. Strach podniosił lu- 
dziom włosy na głowach, gdy 
myśleli co dziecku mogło się 
przydarzyć, jakie nieszczęście 
już mogło je spotkać. Czas 
uciekał. Noc była zimna, mżył 
deszcz; ten czarny, groźny 
«las, gdzie każdy krzak nocą 
kryje zasadzkę, gdzie kręcą 
się przecież zwierzęta... 
Mała, śmiertelnie przerażo- 
na, przemarznięta, bezbron- 
na mogła... Och, lepiej niemy- 
śleć, tylko szukać, szukać — 
szybko i za wszelką cenę! — 
tak powiedzieli mi potem ra- 
tujący. Na skraju lasu na ich 
powrót czekała karetka pogo- 


„„towia . z _dyżurującym leka- 


rzem i nieprzytomna z rozpa- 
czy matka dziewczynki. 

Więc suwają się powolut- 
ku, w ciężkich butach, świecą 
latarkami. Coś się poruszyło, 
coś skrzypnęło. Maksymalna 
koncentracja uwagi, moment 
nadziei — i nic. Znowu nic! 
Robi się bardzo późno. Ludzie 
przemarznięci, zmęczeni. 
Specjalne pochodnie, poży- 
czone od zawiadowców stacji 
kolejowej w Pilawie i Wnuko- 


stromy nasyp? A jeśli znałaz- 
łaby się na torach... 

„ Pierwsze przeczesanie lasu 
powinno skończyć się doj- 
ściem do torów kolejowych. 
Tam ratownicy mieli ustawić 
się ponowie w szpaler i iść 
z powrotem. Potem — zmiana 
kierunku i znów ten posępny 
marsz przez las. Była godzina 
1 wnocy. I nagle, przed nasy- 
pem kolejowym, w wysokiej 
trawie śpiące dziecko! Nie- 


Zdarzyło się pod Garwolinem 


| w październiku tego roku 


MAŁY CZŁOWIEK 
 WCZARNYM LESIE, 
CZYLI 


"WIELKIE SZCZĘŚCIE 
-_ NIESZCZĘŚCIU 


wie, świecą 'coraż słabiej, 
„wysiadaą” jedna po drugiej 
baterie ręcznych latarek. Za- 
pasowych bateryjek nikt nie 
ma — nie można ich przecież 
dostać! Przed nimi wciąż 50 
ha lasu, w którym gdzieś mo- 
że znajdować się zaginione 
dziecko. Ludzie znają świet- 
nie ten teren. Wiedzą: jeśli 
mała poszła lasem w stronę 
Pilawy — nie ma nadziei. Tam 
są mokradła! Jeśli zaś w kie- 
runku torów kolejowych, to 
czy zdołała wdrapać sie na 


mal wszedł na nie idący 
w szpalerze jako pierwszy 
z brzegu starszy sierżant zpo- 
sterunku MO w Sobolewie*. 
Mała widocznie wspinała się 
na nasyp kolejowy, ale zsunę- 
ła się po żwirze kilka razy, aż 
z wyczerpania zasnęła. Aż 
wierzyć się nie chce — takie 
szczęście w nieszczęściu! 
Dziecko... spało sobie spokoj- 
nie na prawym boczku, buzią 
w kierunku szosy. Nic mu się 
nie stało!!! 

Pierwszy. z brzegu chwycił 


dzieciaka na ręce i biegiem do 
skraju szosy, do karetki. Akcja 
była skończona. Ci, co czekali 
na szosie, nie zdążyli nawet 
zapytać, gdy z daleka już krzy- 
czeli: jest Aldonka!!! Matka 
skoczyła do córeczki — nie 
wierzyła w swoje szczęście. 
Dziecko znaleźć w lesie, to jak 
szpilkę w korcu maku. Bada- 
nie lekarskie potwierdza: 
dziecko całe i zdrowe. Więc 
podwiozą je wraz z matką do 
domu - idźcie juz spać. 

| nagle wszyscy poczuli, że 
marzą tylko o jednym: do łóż- 
ka! Poczuli straszne zmęcze- 
nie, przemarznięcie, wielogo- 
dzinne napięcie nerwów. 
Czas na satysfakcję z tego, 
czego dokonali, przyszedł do- 
piero nazajutrz. 

Uratować ludzkie życie — to 


„chyba największa z możli- 


wych satysfakcji. Ale czy za 
coś takiego można w ogóle 
dziękować? Mały człowiek 
śpiący w trawie został odna- 
leziony a to dla nich satyfak- 
cja największa, zapłata za za- 
angażowanie i trud. 

Zapisali skrupulatnie, przy 
którym słupie telefonicznym 


_ wlesie znaleźli Aldonkę. Ode- 


szła zaledwie 1,5 km od miej- 
sca, gdzie przyjechała z dziad- 
kiem... 

Nie było na miejscu apara- 
tu fotograficznego, ale kto by 
wtedy o czymś takim pomy- 
ślał?! A teraz ludzie trochę 
żałują: szkoda, miałoby 
dziecko, gdy dorośnie, co 
oglądać i wspominać... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


*) Gazety podały nazwiska 
dwóch milicjantów, którzy 
znaleźli Aldonkę. Są to: st. 
sierż. Zygmunt Bajek z poste- 
runku MO w  Sobolewie 
i sierż. Ryszard Miszkurka 
z komisariatu MO w Garwoli- 


* nie. Mój rozmówca był tuż 


obok; prosił jednak aby nie 
podawać jego nazwiska... 


12.10.1933 r. Fragment tekstu z pożółk- 
łego zeszytu: 

„Zbiórka polegała na tem, że zamiast 
o godzinie 9.00 musieliśmy przyjść o 8.00. 
Po ogłoszeniu rozkazu dziennego, skta- 
dał przyrzeczenie jakiś „spóźniony 


skaut” z V-tej klasy. Potem dh Olędzki 
miał krótką przemowę do nas, „żółto- 


| 
| 
| 
. 


dziobów”, że powinniśmy brać przykład 
ze starszych harcerzy, że oni są wzorem 
itd. Potem była „okropnie okropna” za- 
bawa, polegająca na podrzucaniu w górę 
„młodzików” z szybkością 1275 km/ 
godz...." 

. Te słowa zapisano czterdzieści osiem 
lat temu! Zeszyt, w którym je zanotowa- 


A to już dzień dzisiejszy. Na szkolnym korytarzu wystawa z letnich obozów — Buszów 
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wydanej w 1978 roku pracy Zofii 

Konaszkiewicz „Z zagadnień 

harcerskiej kultury”, którą otrzy- 
małem w Poznaniu, przeczytałem: 

„Według optymistycznej opinii futuro- 
logów rozwój społeczeństwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju osiągnąć ma wkoń- 
cu stulecia fazę kulturową, w której głów- 
ny nacisk położony zostanie na kształto- 
wanie się systemu wartości, stosunków 
międzyludzkich, na stwarzanie możliwoś- 
ci pełnej samorealizacji jednostek isamc 
rządności instytucji kulturalnych. W skali 
makrospołecznej oznaczać ma to swoiste 
podporządkowanie decyzji ekonomicz- 
nych i politycznych celom oświaty 
i kultury. 

Te tendencje znalazły także swoje odbi- 
cie w Uchwale VI Zjazdu Związku Harcers- 
twa Polskiego: „ambicją każdej harcerki 
i harcerza powinno być rozumienie języka 
sztuki i zdobywanie obycia kulturalnego 
oraz popularyzowanie wśród koleżanek 
i kolegów form spędzania wolnego czasu 
służących wewnętrznemu wzbogaceniu 
człowieka.” 

Zdziwić więc mógł wręczony mi jedno- 
cześnie komunikat z następnego, VII Zjaz- 
du ZHP, z którego dowiedziałem się, że 
„W całym związku sprawy wychowania 
kulturalnego odsuwane były na plan dal- 
szy. Przez wiele lat rada naczelna związku 
nie podejmowała na swoim forum spraw 
działalności kulturalnej. Na VI Zjeździe 
ZHP problemy te potraktowane zostały 
fragmentarycznie. (...) Musimy zadbać 
o upowszechnianie kultury, a przede 
wszystkim o jej udostępnianie w równym 
stopniu wszystkim dzieciom w każdym 
środowisku”. W kumunikacie tym apelo- 
wano też o zwołanie „w trybie pilnym” 
Harcerskiego Sejmiku Kultury. 


„Słowa, słowa, słowa..." 
(Szekspir) 


Najmniej może zdumiewa fakt, że 
„optymistyczne opinie futurologów” 
epoki „propagandy sukcesu” nie spraw- 
dziły się. Już wtedy mało kto im wierzył, 
widząc jak maleją dotacje na rozwój kultu- 
ry i oświaty, jak zmniejszają się nakłady 
książek dla dzieci i młodzieży. O tym po- 
głębiającym się od wielu lat kryzysie 
w dziedzinie popularyzacji teatru; f filmu, - 


muzyki, plastyki i książki opowiedzieli 
w Poznaniu zaproszeni przez harcerzy 
specjaliści, którzy w tym samym mieście 
mówili już o tym nieraz z okazji kolejnych 
Biennale Sztuki dla Dziecka — na które 
zresztą i harcerzy zapraszano. Obecny 
stan najtrafniej może określiła Hanna Le- 
becka — zastępca redaktora naczelnego 
„Naszej Księgarni” twierdząc, iż „przypo- 
minamy wioskę, w której wciąż jeszcze 
zapala się lampę naftową, gdy już wszę- 
dzie wokół płoną elektryczne światła”... 


Otwarcie Harcerskiej Izby Pamięci w Liceum Ogólnokształcącym 


im. St. Batorego w Warszawie 


HISTORIA 
NA PÓŁPIĘTERKU 


no, przetrwał lata okupacji i znalazł sią 
wśród innych cennych eksponatów szkol- 
nej Harcerskiej Izby Pamięci. 


23.11:1981 r., a więc dokładnie w 60 lat 
od momentu powstania przy Państwo- 
wym Gimnazjum im. St. Batorego 23 Wa- 
rszawskiej Drużyny Harcerskiej „Pomara- 
ńczarnia” odbyła się ważna uroczystość — 
otwarcie Harcerskiej Izby Pamięci. Uro- 
czystość ważna nie tylko dla tych, którzy 
w powstanie i zorganizowanie izby włoży- 
li wiele wysiłku. Równie istotna okazała 
się ona dla byłych „Pomarańczowych”, 
jak i dla dzisiaj tworzących ten szczep, 
harcerzy. 


Pracy przy organizowaniu izby było 
mnóstwo. Nad całością czuwał komen- 
dant szczepu dh Marek Podwysocki oraz 
dh Beata Charkowska. Trzeba było do- 
trzeć do byłych „Pomarańczowych”, wy- 
prosić bądź wypożyczyć fotografie, notat- 
ki, pamiątki. 

Wygospodarowano miejsce. W sąsie- 
dztwie harcówki, na „antresolce”. Wą- 
skie, kręte, jeszcze pachnące świeżą farbą 
schodki prowadzą na półpięterko. Tutaj, 
w oszklonych gablotach znalazły miejsce 
pamiątki sprzed 60 lat. 

Wiele pożółkłych fotografii: 

1929 r. — II Jamboree Skautów w Arrow 
Park (Anglia). 

1930. — Obóz letni 23 WDH w Kolanie nad 
Jez. Ostrzyckim. 


1931 r. — Święto X-lecia powstania 23 
WDH, poświęcenie sztandaru. 


ka i zdobnictwo obozowe!” — powiedzia- 
ła, zdumiona widać jak ja, drużynowa 
z Koszalina. 

Zapisano więc, że należy wydawać i roz- 
powszechniać materiały repertuarowe, 
popierać teatry i harcerskie kluby filmo- 
we, kształcić ich instruktorów, współpra- 
cować z domami kultury, muzeami i sto- 
warzyszeniami twórczymi, że harcerskie 
zespoły i drużyny artystyczne mają od- 
wiedzać latem zwyczajne obozy i służyć 
kolegom, a nie popisywać się na akade- 


Wśród licznych zaproszonych gości był równieź dh Stanisław Broniowski — „Orsza”, 
były naczelnik Szarych Szeregów 


1936 r. — Zastęp „Wilków”” 23 WDH im.B. 
Chrobrego w czasie biegu har- 
cerskiego. 

Na zdjęciach młodzi, roześmiani ludzie, 
trudno uwierzyć, że tak wielu znich już nie 
ma. 

Obok, w gablocie legitymacja uczniow- 
ska wydana przez Państwowe Gimnaz- 
jum im. St. Batorego w 1925 r. Dalej, 
wydrukowany imienny skład osobowy 
Szczepu 23 WDH im. B. Chrobrego. M.in. 
nazwiska bardzo dobrze znane: Lech Do- 
mański — pseudonim Zeus, Janek Bytnar 


- pseudonim Rudy, Alek Dawidowski, Ta- 


deusz Zawadzki, Juliusz Schreiber i wiele 
innych. Przeczytamy o nich wiele lat póź- 
niej w książce A. Kamińskiego „Kamienie 
na szaniec”. 

W oddzielnej gablocie umieszczono rę- 
kopisy, okupacyjne wydania wierszy 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, a wypo- 
życzone przez panią Anielę Kmita — Pioru- 
nową. 

Dalej zbiór nieco zniszczonych ówczes- 
nych sprawności, należących do jednego 
z drużynowych, dh Andrzeja Miłkowskie- 
go. Obok, sznury funkcyjne dh Andrzeja 
Wierzby i Leszka Zawiślańskiego. Kilka 
numerów miesięcznika „Gniazdo” — 


ny blok i nie ma do tej pracy specjalnie 
przeznaczonego i przygotowanego czło- 
wieka. Najłatwiej wówczas wykazać się 
pewną liczbą imprez, które są proste do 
ujęcia w sprawozdaniu. Niejednokrotnie 
tylko ten fakt wystarcza, aby ktoś patrzący 
powierzchownie uznał, że w danym śro- 
dowisku prowadzona jetpraca kulturalna. 
(...) Zatrzymanie się wyłącznie na działa- 
niach propagandowych — koniecznych, 
potrzebnych i słusznych — nie jest jeszcze 
wychowaniem. Sama tzw. akcyjność nie 
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LZY 


TAKI 


BYŁ 
POTRZEBNY? 


Dziwi raczej to, że w cytowanym komu- 
nikacie ostatniego zjazdu ZHP powtórzo- 
no jedynie oczywiste prawdy, a zorgani- 
zowany „w ramach odnowy” sejmik też 
nic nowego do nich nie dodał poza propo- 
zycją stworzenia Rady Kultury przy Głów- 
nej Kwaterze oraz ogólnopolskiego kręgu 
instruktorów — animatorów kultury. Bo 
wniosek narady: „niech określenie harce- 
rski znaczy kulturalny” zakrawa na kpinę 
w zestawieniu z przytoczoną uchwałą tak 
krytykowanego poprzedniego zjazdu 
organizacji. A i postulowane formy pracy 
zastępów i drużyn znane są już od dawna. 
To dobrze, że je sobie przypomniano — 
choć nie napawa optymizmem fakt, że 
można było nie pamiętać i przypomnienie 
o nich uznać za wystarczający powód te- 
go sejmikowania. 
— „Nie wyobrażam sobie, by harc- 
mistrz czy podharemistrz nie wiedział, co 


to są harcerskie obrzędy, ognisko, | piosen- 


miach i „reprezentować” itd... itd... Za- 
miast przytaczać te słuszne skądinąd 
wnioski, zacytuję więc może raz jeszcze 
Zofię Konaszkiewicz, która wszak już trzy 
lata temu niczego nowego nie odkryła 
pisząc o tym samym: 

„„Każdy zastęp, każda drużyna, każdy 
szczep, a nie tylko powołane specjalnie do 
tego celu grupy, powinny być współtwór- 
cami wartości kulturowych. Pląs zucho- 
wy, piosenka, teatr, urządzenie izby har- 
cerskiej, terenu obozowego, zaintereso- 


wania, zamiłowania dotyczące różnych - 


dziedzin życia kulturalnego, coraz bar- 
dziej wartościowsze stosunki międzyludz- 
kie — to wszystko są istotne elementy 
życia kuturalnego każdego harcerza i har- 
cerki. : 

O związku kultury z codzienną pracą 
organizacji należy szczególnie pamiętać 
wówczas, gdy zagadnienia kultury nie są 
wydzielone w hufcu czy chorągwiw osob- 
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sięga do głębszyćh warstw osobowości 
człowieka.” 


Czy coś się zmieniło? 

— „Człowiek ma dwoje rąk, oczu, uszu 
i jeden tylko język. Nauczmy się więc 
więcej robić, uważniej patrzeć i słuchać, 
a mnie gadać!” — powiedział młody dru- 
żynowy z Zielonej Góry, po swojemu pod- 
sumowując obrady, na które według nie- 
go szkoda było czasu. I może miał też rację 
mówiąc, że należało zaprosić do Poznania 
raczej zastępowych, niż dorosłych „ani- 
matorów kultury”. Ale zastępowi nie 
opracowaliby pewnie wniosków z sejmi- 
ku, które można by było przedstawić pra- 
wdziwemu Sejmowi. (Ja bym się wpraw- 
dzie tym nie martwił, wiedząc jak realizo- 
wano choćby przesyłane do sejmowej 
Kom isji Kultury postulaty wspomnianego 


organu prasowago szczepu, Dalej kolejne 
wersje przyrzeczeń harcerskich. Wyblakty 
atrament z trudem pozwala odczytać roz 
kaz Przewodniczącego Kręgu do Groma- 
dy Pomarańczowych z dnia 23.10.1943 r 

Pożółkłe fotografie, podniszczone ręko- 
pisy, wyblakłe notatki, pisma, książki 
ślady przeszłości. 

23.11.1981 r. tutaj, na półpięterku Li- 
ceum Ogólnokształcącego im. St. Batore- 
go odżyły wspomnienia. Na otwarcie Har. 
cerskiej lzby Pamięci przybyło mnóstwo 
ludzi. M.in. ci, którzy wiele z własnych 
pamiątek, zbiorów przeznaczyli na jej wy- 
posażenie. To przede wszystkim dawni 
członkowie „Pomarańczarni”. Teraz od- 
najdują siebie na wyblakłych fotografiach 
(z trudem, w tych starszych ludziach moż- 
na rozpoznać tamte młode, roześmiane 
twarze) rozprawiają z ożywieniem o la- 
tach, które dla dzisiejszych „Pomarańczo- 
wych” pozostaną historią. 

Spotkają się jeszcze razem, starzy i mło: 
dzi z „Pomarańczarni” na wspólnym ko- 
minku. Będą piosenki, gawędy, wspólny 
krąg czyli wszystko to, co od 70 lat niero- 
zerwanie związane jest z tradycją harcer- 
ską. (ab) 


Fot. J. Łopuszyński 


poznańskiego biennale). Zastępowi nie 
powołaliby też chyba owej rady kultury 
przy Głownej Kwaterze, w ktorej spotykać 
się będą nadal „animatorzy”, wiedząc już 
jednak, bo o tym mówili, że „kulturą nie 
można administrować i sterować, jak ro- 
biono to w minionym okresie”. 

Zabrakło jednak .w Poznaniu właśnie 
nowych twarzy. Spotkali się tam właści- 
wie starzy znajomi, od lat przyzwyczajeni 
do rozliczania się z ilości i propagandowej 
wymowy imprez kulturalnych, do konku- 
rencji, a nie współpracy, z muszącymi 
także „wykazać się” szkołami i młodzieżo- 
wymi domami kultury, do festiwali i aka- 
demii. | do milczenia o tym, że nie tędy 
droga! Zauważył to ostatniego dnia dh 
Jerzy Niedźwiecki z Warszawy ubolewa- 
jąc, że sejmik zgromadził tych samych co 
zawsze ludzi i, co gorsze, mówiących tym 
samym językiem — jakby nie było Sierpnia 
1980, jakby nic się w kraju nie zmieniło, 
nie było kręgów im. Małkowskiego i „So- 
lidarności'”'. 


— „Niedługo mówiąc w ten sposób, nie 
będziemy już mieli kogo wychowywać!” 
— zakończył. 


Nie wiem wszak, czy inaczej potoczyły- 


„by się obrady, gdyby głos ten je rozpoczął 


— skoro go zignorowano udając, że nikt 
niczego nie powiedział. A przecież nie 
wystarczy o czymś nie mówić, aby to 
przestało istnieć! Zmieniło się wiele, inna 
jest też młodzież. To co było dobre przed 
laty, dziś już jej nie zadowoli. Nie na wiele * 
więc zda się, że powiedziano sobie wresz- 
cie głośno to, o czym od dawna wszyscy 
wiedzieli lub wiedzieć powinni. 

Jeśli więc zakończę jednak optymisty- 
cznie — to dlatego, że na szczęście nie od 
uczestników tego sejmiku zależy najwię- 
cej, że to nie oni będą wypracowywali 
nowe formy — lecz Wy, „szeregowi człon- 
kowie organizacji”. Nie powtórzcie tylko 
ich błędów! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
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Vera Matuwczewa, Peter Bobew, Mładen Isajew, Paweł 
Weżinow — to nazwiska mało w Polsce znane. Przynajmniej 
wśród nastolatków. Tymczasem dla młodego Bułgara nie sta- 
nowią one żadnej tajemnicy. Bez trudu rozpozna w nich popu- 
larnych autorów książek, które świetnie zna i posiada w swojej 


bibliotece. 


Tysiąc trzysetna rocznica powstania państwa bułgarskiego, 
to znakomita okazja do lepszego poznania kultury tego kraju. 
Bo Bułgaria to nie tylko pomidory, Słoneczny Brzeg i olejek 


różany. To także literatura... 


Jaka jest bułgarska książka dla młodzie- 
ży? Co w niej ciekawego? Zapytałam o to 
tych, którzy mają z nią do czynienia na co 
dzień. 


— Co czyta młodzież w Bułgarii? 

Pracowniczka Bułgarskiego Instytutu 
Kultury i Informacji: 

— W zasadzie to, co i polskie nastolatki, 
a więc powieści przygodowe, podróżni- 
cze, literaturę popularnonaukową z dzie- 
dziny astronomii, techniki. Chętnie sięga- 
ją również po tomiki poezji. Ale też mają 
tych kgiążek znacznie mniej, niż młodzież 
polska, gdyż tam ukazuje się tyko jeden 
nowy młodzieżowy tytuł rocznie. Na 
szczęście literatura rodzima jest skutecz- 
nie wspomagana przez tłumaczenia z ję- 
zyków obcych. Także z polskiego... 


Na brak lektur nie mogą natomiast 
uskarżać się najmłodsi. To z myślą o nich 
wydaje się całe serie baśni i legend opar- 
tych na motywach ludowych. My wycho- 
wywaliśmy się na przygodach Jasia Wę- 
drowniczka, a Bułgarzy czytują opowiast- 
ki o Chitrym Peterze (sprytnym Piotrku). 
Literackim przebojem ostatnich lat stały 
się perypetie małego liska — pióra znane- 
go pisarza Apriłowa. Rozchwytywane są 
bajki Angeła Karaliczewa, Petera Bobewa. 
No i oczywiście bułgarska poezja dla dzie- 
cil Znakomita poetka Dora Gabe i jej 
książki — „Poczekaj, słońce” oraz „Ptasie 
piórka” — znane są także w naszym kraju. 
Trzy lata temu autorka otrzymała z rąk 
polskich dzieci Order Uśmiechu. A to też 


o czymś świadczy... 


— Na jakim poziomie graficznym wyda- 
wane są bułgarskie książki? Czy ich forma 
jest równie interesująca jak treść? 

— Naturalnie. Bułgarska książka przy- 
ciąga oko. Widać to nie tylko na księgar- 
skich ladach, ale i na różnych — krajowych 
i zagranicznych wystawach. Jest ładnie 
ilustrowana, kolorowa. |-- co bardzo waż- 
ne - trwała w użytkowaniu. Dużą popular- 
nością cieszą się serie książek, których 
współgrafikiem jest sam czytelnik. Wy- 
dawcy pozostawiają niejednokrotnie całe 
strony w tekście do samodzielnego ich 
zilustrowania przez czytających. 


— Jak wiadomo, książki również ulega- 
ją prawom mody. Pomówmy zatem 
o tych najpopularniejszych bułgarskich 
pozycjach — proponuję pani Maryli Wiś- 
niewskiej — recenzentce, miłośniczce 
i znawczyni tej literatury. 


— Od kilku już lat notuje się w Bułgarii 
wyjątkowe zainteresowanie historią — i to 
dziejami najdawniejszymi. a 

— Ale nie jest to historia w wydaniu 
podręcznikowym? 


— Dla młodzieży? Skądże... Nastolatki 
uganiają się raczej za powieściami histo- 
rycznymi. Oto niedawno wyszła kolejna 
książka Very Matuwczewy — „Przepo- 
wiednia Pagane”, przypominająca trochę 
naszą „Starą Baśń”. | jest to rzeczywiście 
bestseller, który zyskał kilka nagród lite- 
rackich, szybko też doczekał się ekraniza- 
cji. Film oparty na motywach tej książki, 
pod zmienionym tytułem — „Chan Aspa- 


ruch”, będą mogli obejrzeć również po|- 
scy widzowie. 


— Tematyka historyczna nie wyczerpu- 
je jak sądzę zainteresowań młodzieży? 
Pozostają inne, współczesne dziedziny — 
podróże, obyczaje innych narodów, przy- 
roda... 


— Słyszała pani o pisarzu, który nosi 
przydomek bułgarskiego Alfreda Szklar- 
skiego? To Peter Bobew — z zawodu agro- 
nom, z wykształcenia geograf samouk, 
a z zamiłowania beletrysta. To właśnie 
jego najnowsza powieść przygodowa — 
„Biały Żagiel" uzyskała w ubiegłym roku 
nagrodę literacką Bułgarii. Zresztą popi- 
sywanie się znajomością jego książek na- 
leży wśród nastolatków do dobrego tonu. 

Ostatnio burzę dyskusji wzbudziła po- 
wieść Dymitra Gulewa — „Witaj i żegnaj, 
Don Kichocie!”, w której autor kreśli losy 
wychowanków domu poprawczego, dra- 
mat ich powrotów do rodziny, szkoły. 


— Pora na fantastykę naukową... 


— Wydaje się jej dużo i jest: chętnie 
czytana. Bułgarska literatura science-fic- 
tion nie różni się chyba od zagranicznej. 
Świadczą o tym nie tylko tytuły: „Zagłada 
Ajaxa'” Pawła Weżinowa, „Galaktyczna 
bufonada” Emila Manowa, „Gasną rów- 
nież i gwiazdy” Nikołaja Pawłowa. Kryją 
się pod nimi typowe historie o zagładach 
cywilizacji, wojnach kosmicznych, cybor- 
gach. Pewną konkurencję dla krajowej 
twórczości stanowią natomiast przekłady 
książek Stanisława Lema. 


— Czy nasza młodzież zna bułgarskie 
książki? Redaktor naczelny Krajowej Age- 
ncji Wydawniczej wydawnictw dla dzieci 
i młodzieży — Leszek Żuliński twierdzi, że... 


— .. 0 to trzeba spytać ją samą. KAW 
i Czytelnik wydają od wielu lat przekłady 
bułgarskiej literatury — książki Dory Gabe, 
Very Matuwczewy, zbiory baśni i piose- 
nek. Nasza agencja przygotowuje właśnie 
do druku „Biały Żagiel” Petera Bobewa, 
„Złotą Maskę” (powieść przygodową) Ni- 
żińskiego oraz historyjkę dla maluchów — 
„Trzy złote lwiątka”. W kolejce — „Przepo- 
wiednia Pagane”. Wszystkie ukażą się do- 
piero za dwa, trzy lata. Cóż... trudności 
z papierem. Ale jak to mówią —w naszych 
biurkach jest wszystko. Utrzymujemy bo- 


wiem kontakty z młodzieżowymi wydaw- 


nictwami bułgarskimi — „Oteczestwem” 
i „Narodną Mładeżą”, podpisaliśmy umo- 
wy, wymieniamy doświadczenia i auto- 
rów. Zaprzyjaźniliśmy się z wybitną tłu- 
maczką literatury polskiej — Lili Raczewą. 
Planujemy wspólne edycje. Pierwszą bę- 
dzie seria „Przyjaciele z bliska iz daleka” — 
rzecz o młodzieży: z różnych regionów 
świata. Pomysł nasz — wydanie „Otecze- 
stwa”. 

Jaka jest więc ta bułgarska literatura? 
Jeśli zaciekawiły Was przytoczone tu opi- 
nie — spróbujcie sami dotrzeć do wyda- 
wanych u nas pozycji. Najlepiej ocenicie 
je wszak sami... Gdzie je znaleźć? Pytajcie 
o nie w księgamiach, poszperajcie 
w szkolnych bibliotekach i... przyjemnej 


lektu 
wężgę ANNA LEWANDOWSKA 


W roli 
Konstantyna 
Filozofa 
bułgaraki 
aktor 

Rowuasi 
Tchanov 


Fot. archiwum 


Twórca pisma słowiańskiego po wiekach 


KONSTANTYN FILOZOF 
W POTROJNEJ GLORII 


e Najpierw — jedyne w Bułgarii gimnazjum starych języ- 
ków i kultury otrzymało imię Konstantyna Cyryla Filozofa 
Chociaż szkoła jest stosunkowo młoda, zdążyła już zająć 
prestiżową pozycję wśród placówek oświatowych Bułgarii 
i jest godnym kontynuatorem tradycji zapoczątkowanych 


przez swego patrona. 


© Konstantyn Filozof doczeka się też wkrótce filmu. Reży- 
ser Georgi Stojanov i scenarzysta Nikoła Russov przygoto- 
wują wielki historyczny fresk o dzieciństwie spędzonym 
w Salonikach i studiach w Konstantynopolu tytułowego 
bohatera. Przybliży on również drugą postać — brata i współ- 


pracownika — Metodego. 


© Obu braciom poświęcony jest też album muzyczny, 
składający się z dwóch płyt długogrających. Jest to aż 29 
hymnów i pieśni w nagraniu stereofonicznym. (ab) 


W 


sali wystawowej Bułgarskiego Ośrodka Kultury i In- 
formacji przy ul. Świętokrzyskiej w Warszawie moż- 


na obejrzeć wystawę prac członków kół plastycz- 
nych Pałacu Młodzioży i Miejskiego Domu Kultury na Woli. 
Na wystawie zgromadzono ok. 100 rysunków, grafik i akwa- 


rol poświąconych Bułgarii, jaj historii i ludziom. Większość 
autorów prac nigdy jeszcze w Bułgarii nie była. Pomysły 
rodziły sią po lekturze bułgarskich bajek, przejrzeniu koloro- 


wago albumu czy zbioru pocztówek. (jz) 


Fot. J. Łopuszyński 


Ma Królestwo Wielkiej Bry- 
tanii skąpych Szkotów, mają 
Bułgarzy swoich Gabrow- 
czan. O mieszkańcach Gabro- 
wa krążą po całym kraju nie- 
samowite wręcz plotki, jak 
chociażby ta, że „choro” tań- 
czą w skarpetkach, aby sły- 
szeć bezpłatnie muzykę z są- 
siedniego miasteczka... Lub, 
że obcinają ogony kotom, 
aby móc szybciej zamykać za 


nimi drzwi i w ten sposób 
wpuszczać do mieszkań 
mniej chłodu... Gabrowo 
uchodzi też za najweselsze 
miasto w Bułgarii, ponieważ 
tutaj, na rokrocznie organizo- 
wanym Festiwalu Satyry 
i Humoru spotykają się naj- 
więksi „kawalarze” i sypią 
dowcipami. Oto kilka z nich: 

W hotelu: 

— Ile kosztuje u was pokój? 


— Na pierwszym piętrze 10 
lewa, na drugim — 8, na trze- 
cim — 6, a na czwartym tylko 
4 

Gabrowczanin myśli, myśli 
i wychodzi. 

— Cóż to? Czyżby ceny wy- 
dały się panu zbyt wysokie? 

— Nie. To hotel jest dla 
mnie zbyt niski... 


Dwaj sąsiedzi kupili wspól- 
nie osła. Kiedy przyprowadzi- 
li go do domu, jeden z nich 


zapytał: 

— Która połowa będzie 
twoja? 

— Przecież osioł — jest 
wspólny... 


— No tak, ale na wszelkią 
wypadek powinniśmy wie- 
dzieć co do kogo należy... 

— W takim razie niech bę- 


dzie przednia! 
— W porządku — zgodził się 
pierwszy, spędził muchy 


spod ogona i zadowolony 
z siebie powiedział do przyja- 
ciela: 

— Ja już swoje zrobiłem, 
teraz ty idź kupić owsa i na- 
karm swoją połowę abyśmy 
byli kwita! 


e 4 | 2) 
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Żona do męża: 
— Panczew jest na ścisłej 
diecie. 


— Więc zaproś go do nas 
dzisiaj na kolację... 


... . 


Wieśniak spod Gabrowa 
przyjechał do stolicy i wszedł 
do sklepu by kupić sobie sło- 
miany kapelusz. Zapytał 
o cenę. 

— Dwadzieścia lewa — od- 
powiedział sprzedawca. 

Cena wydała się wieśnia- 
kowi zbyt wysoka, więc po- 
myślał, że sprzedawca żartuje 
sobie z niego i postanowił od- 
płacić mu tym samym. 

— A gdzie dziury? 

— Jakie dziury? — zdziwił 
się sprzedawca. 

— Dziury przez które mógł- 
by wytknąć uszy ten osioł, 
który da tyle pieniędzy za je- 
den słomiany kapelusz! 

.. . 

Na wąskim moście stanęły 
naprzeciw siebie dwa samo- 
chody, ale żaden zkierowców 
ani myślał cofnąć się, bo żal 
mu było marnować benzynę. 
Jeden z nich wyciągnął na- 
wet gazetę, sądząc, że drugie- 
mu znudzi się wreszcie cze- 
kać i ustąpi miejsca. 

Tymczasem kierowca 
z przeciwka zawołał: 

— Kolego pożycz gazetę jak 
skończysz czytać. Też chciał- 
bym ją sobie przejrzeć... 


Oprac. J. ZDANOWSKA 
Rys. S. Pawel 


„„Mikołajki”” wypadły okazale, 
jak każda zresztą u nas uroczys- 
tość. Co jak co, ale uroczystości 
to się nam udają na medal. My- 
ślę, że mogłaby to, ciamciaram- 
cia, być nasza specjalność. Bo 
teraz każdy z naszych zastępów 
ma sobie obrać jakąś specjal- 
ność. Pomysł to Daniela oczy- 
wiście, ale na radzie drużyny zo- 
stał przez wszystkich podchwy- 
cony. Jak każdy z pomysłów Da- 
niela, ale nie tylko dlatego. 
W końcu to niegłupio pomyśla- 
ne, żeby jeden zastęp od drugie- 
go różnił się nie tylko nazwą, ale 
i swoim hobby, specjalnością. 
Zresztą nie tylko w odróżnianiu 
się rzecz, ale żeby w każdym 
z nich było coś takiego wspólne- 
go, co łączy jego członków. Pew- 
nie, z „takich „„wspólnych” 
spraw, to jest proporczyk, pio- 
senka zastępu, zwyczaje jakieś 
więc pozornie ta specjalność czy 
hobby są niepotrzebne, ale to 
wszystko, to są sprawy takie..., 
takie bardziej świąteczne, a ta 
specjalność, to będzie coś co- 
dziennego. 

Ustaliliśmy, że na decyzje 
w tym względzie poszczególnych 
zastępów mamy czas do końca 

_ roku. W tym będziemy jeszcze 
takimi zastępami „w ogóle”, 


a nowy rok rozpoczynamy każdy 


ze swoim hobby. Myśmy się już 
. nad nim zastanawiały, bo zaraz 
na drugi dzień po radzie miałyś- 
my akurat zbiórkę. 
Tak jak z góry przewidziałam 
pomysł spodobał się wszystkim 
dziewczynom, nawet żałowały, 
że same na taki wcześniej nie 
wpadły. Nie przewidziałam jed- 
nak trudności z jego konkretyza- 
cją. Bo wyszło na to, że każda 
z nas (każda pisała na kartce spe- 
cjalność, którą proponuje dla za- 
stępu; potem miałyśmy zdecydo- 
wać się na tę, która najczęściej 
się na kartkach powtórzy) cał- 
kiem w czym innym to nasze 
wspólne hobby widzi. Od turys- 
tyki poczynając, poprzez... szy- 
cie i szydełkowanie aż do... opie- 
ki nad małymi dziećmi. Jak za- 
częłyśmy kartki rozwijać i głośno 
czytać, to w pierwszym momen- 
cie ta różnorodność powitana zo- 
stała chóralnym śmiechem. Ale 
tylko w pierwszym momencie. 
Bo co tu takiego śmiesznego, sy- 
* tuacja powstała kłopotliwa — jak 
" się decydować na wybór jednej 
z tych propozycji?! Przez losowa- 
nie?! A jak los padnie na najgłup- 
szą, to co wtedy?! GRAŻYNA 

Nie wiem, jak to rozwikłac. Co 
prawda mamy jeszcze czas, ale 
wątpliwe, czy sam czas problem 
ten rozwiąże. Cóż, najlepiej by 
było gdybyśmy mogły specjalizo- 
wać się w organizowaniu uro- 
czystości. Pomysł nie był zgła- 
szany więc ma szansę przebicia 
się w ewentualnym głosowaniu. 
Gdyby przeszedł, robiłybyśmy 
ciągle to co i lubimy, i umiemy, 
i co wszystkim z nas sprawia 
przyjemność. Szkopuł jedynie 
w tym, że... to chyba jednak nie 


W Warszawie działa fanclub zespołu The Beatles, którego 
członkowie spotykają się dwa razy w tygodniu, organizują 
koncerty, słuchają płyt, wydają dwutygodnik „Help”. Zwrócili 
się do mnie z propozycją przygotowania okolicznościowego 
numeru Świata Muzyki poświęconego w całości Johnowi Lenno- 
nowi z okazji pierwszej rocznicy jego śmierci... 


WORKING CLASS HERO - 
bohater klasy pracującej 


Ktoś, znający wczesne nagrania ze- 
społu The Beatles, a zwłaszcza ich 
tematykę, a słuchający po raz pierw- 
szy piosenek z płyty „John Lennon/ 
Plastic Ono Band” 1970 nie uwierzył- 
by, że twórcą jednych i drugich była 
ła sama osoba. Nie chodzi tu już 
o zmianę faktury czy charakteru mu- 
zyki. Ta „inność” polega na odmien- 
nym stosunku do świata, do otaczają- 
cej rzeczywistości. To nie jest już 
dowcipny, kpiący ze wszyskiego 
i wszystkich Beatle John Lennon - jak 
w czasach powstania zjawiska zwane- 
go beatlemanią. Nawspomnianym LP 
mamy przedstawiony obraz artysty 
dojrzałego, człowieka, który poznał 
smak goryczy i cierpienia. Jednym 
z takich nagrań jest „Working Class 
Hero”. Utwór bardzo prosty pod 
względem muzycznym, oparty tylko 
na trzech łatwiutkich funkcjach — wy- 
kazuje wyraźne wpływy proroka zza 
oceanu — Boba Dylana. Ten sam spo- 
sób frazowania, podobny styl akom- 
paniowania na jednym tylko instru- 
mencie - gitarze akustycznej, oraz 
pozorna monotonia w głosie — to 
wszystko sprawia, iż zaczynamy za- 
stanawiać się czemu to służy. Dopie- 
ro gdy sięgniemy do tekstu znajduje- 
my odpowiedź na pytanie. Tekst peł- 
ni rolę pierwszoplanową, decydującą 
o klimacie całego nagrania. Ituchyba 
tkwi przyczyna użycia dylanowskiej 


struktury brzmieniowej. Lennon uka- 
zuje los swego pokolenia, uwikłane- 
go w przeróżne sytuacje i uklady. 
Przypomina to trochę migawki ze sta- 


dionów sportowych, gdzie aby wy- * 


grać trzeba dostosować się do obo- 
wiązujących zasad i prawideł. Tylko, 
że tutaj stawką nie są olimpijskie lau- 
ry. Tu chodziło o przetrwanie, o ak- 
ceptację w społeczeństwie, o znale- 
zienie swego niby-miejsca w świecie 
obłudy, fałszu i zakłamania. Jest to też 
swego rodzaju ocena własnego życia, 
pozbawionego tego, co można na- 
zwać wolnością wyboru. To wszystko 
sprawia, iż autor próbując oswobo- 
dzić się z tych więzów, stara się wyty- 
czyć nowe drogi. Sugestia ta nie jest 
jednak natarczywa. Zrezygnowanym, 
pelnym goryczy głosem Lennon pro- 
ponuje, aby porzucić tamten świat, 
aby iść razem ż nim. Wtedy dopiero 
słowo bohater nabiera prawdziwego 
znaczenia i wtedy też jest miernikiem 
prawdziwej wartości człowieka. Przy- 
szłość ukaże, jak bardzo idea ta zawa- 
żyła na całym późniejszym życiu Joh- 
na Lennona. 


Pełne nuty, tekst angielski, trans- 
krypcja, tłumaczenie i omówienie 
piosenki Johna Lennona „Working 
Class Hero” będą zamieszczone 
w czwartym numerze magazynu 
„Help”, z dnia 20.XI1.81. 
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WANT TO BE A HE-RO WELL JULT FOL-LON 


2. They hurt you at home and they hit you at school 

They hate you if you're clever and they despise a fool 

Till you're so fucking crazy you can't follow their rulec (Chorys) 
3. When they've tortured and scared you for 20oddyears 
Then they expect you to pick a career 

When you can't really function you're co full of fe-ar (Chorus) 
4. Keep you doped with religion and sex and t.v. 

And you think you're so clever and classless and free 

But jou're still fucking peasants as far as I can see (Chorus) 

5. There's room at the top they are telling you still 

But first you must learn how to smile as you kill 

If you want to be like the folks on the hill (Chorus) 


WORKING 
CLASS HERO 


UWAGA! Kolejna piosenka Beatlesów wyjątkowo w następnym kąciku „Świa- 
ta Muzyki” 


Artis 


Muzykę MELOMANÓW 


On jest 
dla mnie 
wszystkim 


Johna kochamy wszyscy. Ale od razu trzeba 
zauważyć, że dzielimy się na tych, co to „od 


usłyszenia pierwszej piosenki” i na tych, co odkry- 


li Go po śmierci. Ja będę mówić z punktu widzenia 
tych pierwszych. 


„Co ty widzisz w tym Lennonie?” — pytają Ci, 
co go jeszcze nie odkryli. Tak prosta odpowiedź 
jak: „Cały świat”, nie wystarcza, więc próbuję 
wytłumaczyć przystępnie i powoli. ,„Bo widzisz — 
mówię jako najzagorzalsza wielbicielka — On jest 
dla mnie wszystkim”. 


John był cudowny. Czy ktokolwiek inny potra- 
fił tak genialnie włożyć w piosenkę tyle treści? 
Słuchałeś kiedyś „„Working Class Hero”, „„Wo- 
man Is the Neger Of the World”, albo chociażby 
„All You Need Is Love”? Wszystkie są „,do 
słuchania” i zachwycać się nimi można na przy- 
kład tylko od strony melodycznej, Ale jeżeli znasz 
angielski i posłuchasz dokładniej, to zaczynasz 
rozumieć, że tu chodzi o coś więcej. Pamiętam jak 
słuchałam po raz pierwszy ,,God””, piosenki kryty- 
kowanej, nie przez wszystkich lubianej, niezbyt 
popularnej, Puść sobie ,,God” jeszcze raz i posłu- 

A 


chaj, ale tak jak ja ci to zaraz opowiem. Najpierw 
jest spokój, łagodność, jakaś wewnętrzna pogoda — 
to ta pierwsza śpiewana część. Potem John śpiewa 
coraz gwałtowniej, brutalniej. Coraz więcej sprze- 
ciwow budzą kolejne słowa, które są symbolami lat 
jego życia. Na niektóre kładzie większy nacisk, 
inne są po prostu stwierdzeniem. Stopniowo opu- 
szcza świat wewnętrzny i dochodzi do muzyki, 
idoli i ideałów. Przy „„Beatles”* wręcz słychać jak 
przekonuje sam siebie. Nawet w nich nie wierzy. 
Nawet w nich NIE CHCE wierzyć. A potem jest 
John... straszliwie samotny i opuszczony. ,,Wie- 
rzę tylko w siebie”* — to wołanie o pomoc. To nie 
jest mocne stwierdzenie, lecz głos człowieka zała- 
manego, który wyrzekł się swoich ideałów. Ten 
człowiek śpiewa, że wierzy, ale bardziej jest to 
przekonywanie samego siebie, że tak właśnie jest. 
„W Yoko i wsiebie” — głos troszeczkę pewniejszy, 
jakby Johna podnosiła na duchu obecność Yoko. 
I dodane z oddali, w zadumie, jakby mimocho- 
dem: „„Tylko to jest prawdziwe”. A dalej zupełne 
załamanie i mocne postanowienie pozostania 
w tym świecie. Tak mówi człowiek, który podjął 
najstraszniejszą w swoim życiu decyzję i nie chce 
się z niej wycofać. ,,Marzenia skończone”... Czy 
na pewno? 


I za to Go kocham. Za ,,God”, załamanie, 
samotność i strach przed nowym życiem. Kiedy 
słuchałam wiadomości 9 grudnia myślałam właś- 
nie o tym. I zaraz potem pobiegłam i włączyłam 
„„God”, i widziałam Go jak odchodzi, marząc 
o Bogu i przeszłości, chociaż marzenia były już 
skończone. Czułam się maleńka i głupia, i byłam 
w stanie powtarzać sobie tylko jedno: „„The dream 
is over”. 


Wiesz, to jest tak, jak by odszedł twój najlepszy 
przyjaciel, człowiek, którego kochałeś. Tylko że 
przedtem zostawił mnóstwo rzeczy do zrobienia, 
powiedział co masz robić dalej i dlaczego właśnie 
tak. 

Więc masz być dobry dla ludzi i żyć dla nich, nie 
dla siebie. Masz ,„robić miłość nie wojnę”, czyli 
kochać pokój. I nie wolno ci być rasistą. Bo 
dlaczego miałbyś występować przeciw ludziom, 
takim samym jak ty, tyle że czarnym? Oni też chcą 
żyć, być pełnoprawnymi obywatelami świata. je- 
żeli cię to nie przekonuje, to posłuchaj Johna On 
przecież zawsze ma rację. A Jego kochają wszyscy, 


* biali, czarni i jakich tylko spotkasz... 


Czy już rozumiesz dlaczego kochasz Lennona? 
Chyba jest coś w tym, że za jednym idą miliony 
1 dla nich każde Jego słowo jest wyrocznią. On po 
to żył, żeby być uwielbianym. Więc proszę, nie 
pytaj więcej, tylko posłuchaj jak piękne i proste są 
słowa ,,Imagine”. To przecież zna każdy. 


wracamy się do Was jako przedsta- 
Z wicie powstałej niedawno organi- 

zacji zrzeszającej miłośników ze- 
społu The Beatles. Organizacja ta nosi 
nazwę — „The Beatles'Fan Club”. Jest 
u nas już przeszło 500 fanów. Otrzymu- 
jemy sygnały z innych miast, z prośbą 
0 pomoc w rozpoczęciu działalności fan- 
clubowej. Spodziewamy się, że nasza 
organizacja przyjmie charakter masowy 
i ogólnopolski. 

Nasza działalność to nie są puste sło- 
wa. Wydaliśmy już trzy numery fan-clu- 
bowego magazynu „„Help”. Nasza prasa 
początkowo była odbijana na kserogra- 
fie, teraz jest już drukowana. Wszystkie 
artykuły z „„Help”” są dziełem członków 
Fan Clubu. Twórczość jest różna: od 
tłumaczeń z książek, z gazet zagranicz 
nych, po własne wypociny — jakiś wier- 
szyk czy opowiadanko. Drukujemy tak- 
że pełne nuty i teksty piosenek Beatle- 
sów. „Help” nie ogranicza się jednak do 
samych Beatlesów, można tu znaleźć 
inne ciekawe historie i opracowania do- 
tyczące muzyki w ogóle, a wszystko na 
„aż” 32 stronach, plus okładka ze zdję- 
ciami Beatlesów. 


Dotychczas zorganizowaliśmy trzy 
koncerty: pierwszy zawierał muzykę Be- 
atlesów — grali i śpiewali nasi fanowie 
Darek i Andrzej, a był występem 


OTO MY 
- FAN-CLUB 
THE BEATLES 


nowofalowej grupy SUKCES, a trzeci to 
był wieczór muzyki i poezji Beatlesów 
Boba Dylana i Paula Simona w Sali 
Lustrzanej Pałacu Młodzieży. Ten kon- 
cert był najbardziej udany: zakończył się 
wśród braw, okrzyków i ogólnego 
aplauzu. 5 
Najbliższe cele działalności Fan Clu- 
bu to: nadanie jednej z warszawskich 
bezimiennych ulic imienia Johna Lenno- 
na, wzniesienie pomnika Johna, odpra- 
wienie mszy za Johna Lennona w dniu 
9.XII.81 o godz. 21.00 w kościele św. 
Anny, a także rejestracja Fan Clubu. 
Jako przedstawiciele młodzieży wie- 


„my, że jest duże zapotrzebowanie na 


muzykę Beatlesów i muzykę lat 60-tych. 
Jeżeli chcecie się do nas przyłączyć, po- 
móc nam, lub macie jakieś propozycje to 
napiszcie do nas: 

The Beatles Fan Club, Rynek Stare- 
go Miasta 2, 00-272 WARSZAWA. 
Spotykamy się zaś: we wtorki o 18.00 
Al. Jerozolimskie 2; w czwartki o 18.00 
ul. Mikołaja Reja 9; w soboty 13.00 
park przy placu Komuny Paryskiej. 


Dobro dziecka TAJEM-- GASI - DZA! - OC 
i DZIA WARM: ZK- OKI 
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W tym układzia rysunoczków zaszyfrowano są matomaty: 
czno działania na liczbach, Każdy rysunaczok = to jadna cyfra. 
Powtarzająco sią w tym układzia takio samo rysunaczki ozna- 
czają powtarzająco sią taklo samo cyfry. Działania wykonujo- 
my zgodnio z ich znakami zarówno w klorunku poziomym, jak 
i plonowym. A wiąc = do działal 


DZIWNY LUDZIK 


W lewym górnym 
rogu znajduje sią lu- 
"dzik w prostokącie, 
Ten sam ludzik jost 
jeszcze raz powtó- 
rzony w tłumie in- 
nych ludzików w ta- 
kim samym kształcie 
i wielkości. Na znale- 
zienie go wśród jego 
kolegów powinny Ci 
wystarczyć trzy 
minuty. 


W czasio, gdy grafik rysował obrazek, fotograf 
dokonał czterech zdjąć togo obrazka. Przypatrz się 
dokładnie tym czterom zdjąciom dokonanym w czte- 
rach fazach rysowania, potem ułóż je w kolejności 
czasowoj. To jasne, żo piarwsze będzie to, naktórym 
brakuja najwiącoj szczagółów. 


milion dolarów. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


wioski, jeszcze bardziej sztucznego modelu ro- 
dziny, choćby nawet zastępczej? Poza tym 
w wiosce wyobcowanie dziecka, jego „inność”, 
byłaby ciągle podkreślana poprzez specyficzne 
nazewnictwo („wioska dziecięca”) i architekto- 
niczne wyodrębnienie wioski spośród innych 
zabudowań. 


Każdy znajdzie tu coś dla sioblo. 
Dziś są Waśzo ulubione łamigłówki 
oraz tajemnicze działania. 


Przygotowuję na świątoczną przerwę w zajęciach / 
szkolnych szczególnie ciokawe (i dość trudnol) wyda: ; 
nie naszego uniwersalnego kącika gier I zabaw logicze 
no-matematycznych. Kłaniam się więc! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Nie też dziwnego, że np. znana działaczka 
i pedagog p. Maria Łopatkowa postulowała, by 
w miejsce wyodrębnionej osady, rozrzucić 
i „wtopić” domy w normalne osiedla, a nie 
skupiać je w jednym miejscu oraz dopuścić do 
kandydowania na rodziców zastępczych także 
małżeństwa. Z dyskusji, sporów, przemyśleń 
naszych pedagogów powstał polski model korfoc- 
poji wioski dziecięcej: ma być w niej 10-15 
domków, każdy z nich o powierczhni 240 m kw., 
mieszkać mją w nich dzieci od 6 miesiesięcy do 
16 lat, aw przypadku rodzeństw również starsze. 
Rolę opiekunów pełnić miały nie 
samotne matki lecz pełne rodziny." 
Ten polski model wydawał się słuszny, cała bieda 
jednak w tym, że nie miał on nic wspólnego 
z umową zawartą z „„SOS Kinderdorf Internatio- 
nal”. Czyżby zapomniano o zobowiązaniach 
strony polskiej? Liczono chyba na to, że jakoś ro 
będzie i Austriaków kiedyś także uda się prze- 
konać. 


Budowa wioski ruszyła pełną parą. Zaczęto 
rekrutację rodziców. Zgłoszenia napływały z ca- 
łego kraju, również od samotnych matek, które 
jednak odrzucano. Z 1000 chętnych wybrano 18 
małżeństw, Które gotowe były do stworzenia 
dzieciom normalnych domów rodzinnych. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
te jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się w jakąś logiczną całość — wizję? Teraz weź długopis lub 
mazak i starannie zamaluj tylko te obszary z kropkami. 
Rozwiązanie otrzymujemy natychmiast, bo taki jest cel nasze- 
go teatru cieni. 


Karol zbudował prostokąt o bokach 3 x 4 zapałki. 
W rękach pozostało mu jeszcze 11 zapałek. Karol musi 
podzielić tymi zapałkami ułożony prostokąt na cztery 
części jednakowego kształtu i jednakowej powierzch- 
ni. Czy Ty też potrafisz tego dokonać, nie tnąc ani nie 
łamiąc zapałek, ani też nie kładąc jednej na drugą? 


Odpowiedzi z poprzedniej Abrakadabry: 


WALET Z ODBICIA: rozwiąza- 
nie na rysunku obok. Z PRZODU 
I Z TYŁU: A-3, B-4, C-2, D-1. ZA- 
DANIE-BŁYSKAWICA: numer 
brzmi 24824. Oznaczmy nasze cyfry 
jako ABCDE. A+B+C€+D+E=20; 
B=E; A = D; 


2 
(0) (A+B+D+E)"—- IC 28 


iestety, Austriaków przekonać się nie 
dało; „SOS Kinderdorf International” 
w przeciwieństwie do strony polskiej 
sprawę postawił jasno i bezwzględnie — albo 
zwrot dolarówi polski model za polskie złotówki, 
albo Powrót do koncepcji Gmeinera. I tu nasu- 
wają się dwie zasadnicze uwagi. Dlaczego przed 
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nym partnerem w „kotka i myszkę” i dlaczego, - 
skoro polska koncepcja jest taka dobra, jak 
podkreślano wcześniej, próbuje się teraz półgęb- 
kiem przekonywać nas o słuszności modelu aus- 
triackiego. Czy chodzi nam o reprezentacyjny 
obiekt (pan Gmeiner lubi „„okazałe”” wioski), czy 
0 rzeczywiste dobro dziecka? 


Odgadnij 11 wyrazów 4-literowych o podanych 
znaczeniach i wpisz je do pionowych kolumn 
dolnej części diagramu. Następnie przed każdym 
z tych wyrazów dopisz trzy litery tak, aby można 
było odczytać wyrazy 7-literowe. Litery w ozna- 
czonym rzędzie poziomym utworzą imię i nazwi- 
sko poety polskiego — początek rozwiązania, które- 
go dokończenie powstanie po wypisaniu liter 
z kratek ponumerowanych od 1 do 15 (tytuł 
wiersza). Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty'tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 362”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


w powiedzeniu: wyłożyć kawę na nią, 9) nasypy 
ziemne, 10) obwódka na czapce żołnierskiej, 11) 
szkło powiększające. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 
7-literowych (w kolejności alfabetycznej): 
C,D,K,K,„K,M,S,T,U,W,Z. 


W czerwcu, kiedy okazało się, że Austriacy nie 
dali się przekonać i zażądali (oczywiście, za 
zmianę koncpecji) zwrotu dolarów, wszystko 
trzeba było zaczynać od nowa. W efekcie milion 
dolarów wziął górę nad polskim modelem wio- 
ski. Samotne matki będą jednak pełniły rolę 
opiekunów! Dosłownie „,na dniach” delegacja 
polska wyjeżdża do Austrii na uroczystość wpisa- 
nia wioski w Biłgoraju w poczet „„SOS Kinder- 
dorf International”. W Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci w Zamościu powiedziano mi, że teraz 
czekają, aż środki masowego przekazu zaczną 
propagować ideę samotnych matek. Na razie 
jednak cisza. Czyżby nikt nie chciał się tego 
podjąć? 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 358 
ze 130 numeru „Świata Młodych” 

z dnia 7.11.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Jak kto robi, tak ma. 

Nagrody wylosowali: ' 
Roman Dera — Czarnia, Sylwia Hejno — Kłodzko, 
Jan Kiejzer — Szczecinek, Liliana Korba — Rze- 
szów, Jacek Kozak — Malbork, Jarosław Lotarski 
— Koszalin, Krzysztof Nowak — Łódź, Mariusz 
Pniewski — Golub-Dobrzyń, Artur Rudziński — 
Wołomin, Irena Siemieniuk — Kuraszewo. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 4-LITEROWYCH: 
1) kierownica łodzi, 2) podstawowa jednostka 
masy; skrót: g, 3) barwa skóry twarzy, 4) policzki, 
5) rodzaj przekazu pieniężnego, upoważniającego 
bank do wypłaty pieniędzy okazicielowi, 6) imię 
German lub Jantar, 7) cztery kąty i on piąty, 8) 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
Ilustr. Szarlota Pawel 


"Różka tymczasem, skora do śmiechu, musnęła ją po twarzy 
watą unurzaną w pudrze, czyli w zasypce. 

— Masz, patrz! 3 

Zuzka spojrzała w lustro. Nie poznała siebie. Tak wyglądała 
śmierć, gdy przychodziła na święta z kosą, diabłem i Herodem. 
Zrezygnowała całkowicie z upiększania twarzy. 

Znalazła z czasem powody, by właśnie Krystyną zaimpono- 
wać Guzikom. 


O KOPCU, KTÓRY ODMASZEROWAŁ DO OCHRONKI 

Oto jak się zachowała pewnego dnia, a to się działo przed 
trzema laty, gdy Krystyna przyszła na świat. 

Przyjrzała się malutkiej siostrze. Wybiegła z domu. Za nią 
jak zawsze posunęła Gabrysia. 

Guziki grały w klasy i obcierały nosy rękawami, bo był 
marzec, czyli nie najlepsza pora do zabawy. Marzły im ręce 
i nosy, jedynie nogi, podskakujące przy przesuwaniu szkiełek, 
mogły się jakoś obronić. 

Zuzka stanęła na kamieniu i uniosła ręce w górę. To był znak 
podkreślający powagę chwili. Posłużył szybko do uciszenia 
gromadki Guzików, które przestały wreszcie grać w klasy. 

— Nam się urodziła siostrzyczka, która ma złote włoski. 

— Bajanie — odpowiedział Krzysiek powoli i bez najmniej- 
szego zdziwienia. — Noworodki nie mają włosów. ' 

— A naszej siostrze zawiążą do chrztu niebieskie kokardy — 
dodała Gabrysia zgodnie z tym, co usłyszała w domu. 


— Chyba na ogonie! — zawołał Tadek zupełnie głupio, bo 
jeśli niektóre dzieci, przypuśćmy, są pozbawione włosów, to 
w każdym razie żadne nie ma ogona. 

Zuzka zeszła z kamienia i powiedziała z hamowanym 
gniewem. 

— Zwroną prędzej się dogadam niż z takimi bałwanami. 

— „Złote włoski”, śmiechu warte! — wołały Guziki. 

— A w ogóle to dziwnie u was. Imiona też macie jakieś... 

— Po prostu cudaczne! — stwierdził Tadek. — Czy kto widział 
w kalendarzu takie imiona? 


Zuzanna słuchała, miała cierpliwość, bo dobrze znała dni 
imienin w rodzinie. 

— Noto słuchajcie, jeśli chcecie — powiedziała stojącznowu 
na kamieniu — a jeśli nie chcecie, zajrzyjcie do kalendarza: 
dwudziestego czwartego maja — imieniny Zuzanny, dwu- 
dziestego siódmego lutego — Gabrieli, trzynastego marca — 
Krystyny. Zapamiętajcie, żeby w porę złożyć nam życzenia. 

Umilkli, nogi wrosły im w ziemię i na tym się sprawa 
skończyła. W każdym razie nikt do niej więcej nie wracał. 

Przekonali się zresztą sami w parę lat potem, że Krystyna 
ma złote włosy. Zuzka nie kłamała wtedy. Śledziła ich spojrze- 
nia, gdy Mamurka prowadziła Krystynę w niebieskich kokar- 
dach. 

Ale i wtedy mieli własne zdanie. 

— Może wasza siostra ma te swoje złote włosy, ale jest 


absolutnie głupia, tak! — odezwał się Tadek. 
— Coś powiedział?! 


— Siedzi na ławce, siedzi i raptem do matki: Patrz, mamu- 
niu, kopiec Kościuszki idzie! 

— Same bzdury opowiadasz — Zuzka poczerwieniała. — Co 
się odezwie, to zmyśli. 

— Nie zmyśli, nie zmyśli — zawołała Mirka w obronie brata. — 
Też słyszałam na własne uszy. Ledwie ich zobaczyła, jak 
krzyknęła... ” 

— Kogo znowu zobaczyła? 


— Chłopcy szli w sukmanach na przedstawienie do ochron- 
ki. I ona zawołała, głupota jedna, „kopiec Kościuszki idzie”. 


Zuzannie rozświetliło się w głowie. Była wszak na obcho- 
dach kościuszkowskich w Krępie. Wtedy Krzysieki Tadek stali 
na warcie po obydwu stronach kopca Kościuszki. Mieli białe 
sukmany, rogatywki i kosy w rękach. Wspaniale wyglądali 
w tym wszystkim. Prawie lepiej niż sam kopiec Kościuszki, 
pagórek niewysoki, ze żwiru usypany, na dodatek smutny, 
otoczony drzewami niewielkiego, ciemnego lasku. 


Krystyna to musiała widzieć, bo była z matką nauroczystoś- 
ciach kościuszkowskich. Ona, Zuzanna, też tam była. 
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wiedział dlaczego. W dodatku nie przynosiło to jej żadnej ulgi. 
Mogła skręcić się w kółko i dostać kurzego pypcia ze złości, 


zawsze chodziły jakieś domowe Ogony. poza domem dłużej niż pozwalano. Pragnęła, by tęskniono do. | 
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Opracowarie graliezńe 

Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 


Małgorzata Was 


Nakł. 390 000 
DRUK Zakłady Graticzne Dom Sła 
wą Polskiego 
Nr zam. 6922/G 1-103 


NIE ZAPOMNIJ Z 
Oro 00-561 
NASZ 

POCZTOWY 


SZTUCZNY 
OPAL 


ZSRR (PAP). Do zakładów jubiler 
skich wysłano z miejscowości Isfara 
w Tadzykistanie pierwszą partię wy 
produkowanych tam sztucznych 
opali. Jedyne złoża czarnych opali 
znajdują się w Australii. Przyroda 
potrzebowała tam tysięcy lat, aby 
stworzyć ten szlachetny kamień. Ra- 
dzieccy naukowcy w ciągu dwóch lat 
żmudnych badań, analiz opracowali 
metodę przemysłowej produkcji 
opali. (tok.) 


chy i zasypki to były sprawy na cały dom. Czułość rodziców Przy kąpieli Krysi stanęła blisko wanienki. 
objęła najmłodszą dziewczynkę i nie dała się podzielić. Nie Ledwie małą ułożono w łóżeczku, napudrowaną, pozawija- 
było odrobiny do podziału. Zdawało się Zuzannie, że pojawie- ną, Zuzanna rozebrała się do naga. 
nie się w domu nowego dziecka zagroziło w zupełności'i na — Teraz ja — zawołała. 
zawsze jej pozycji w rodzinie. — Co, ty? 
Wtedy diabeł w nią wstąpił. To trwało. Była zła i nikt nie — Mnie teraz wykąp, mamusiu, ja też jestem brudna. 


— Malutkie dzieci trzeba kąpać co dzień. 
Mama wyjaśniła to z uśmiechem i kazała Różce przynieść 


pudrowania innych części ciała za duża. 


nikt niedosłyszał, niedowidział. świeżej wody do wanienki. 
(©) Sięgnęła do innych sposobów. Musiała pokazać, że jej | |  — Widzisz, jaka jesteś duża. ke a 
WYSZORUJ MI * również należą się od matki jakieś obowiązki. || Śr w hżybja bo sko  tseg żeby się wycnącjk 
| PLECY: AE. | | 2 czę Ę el tyna. Róźce przyszedł do głowy lepszy pomysł. Przyniosła 
| Biorąc pod uwagę to wszystko, Zuzka nie potrafiła zmienić | Sres z tego Gliustaczką .do.nosa -- powiecziaaj |_| >7Kehni konewkę | polewała Zuzkę strumyczkami ciepłej 
| pragnienia. Nadal chciała być piękna. Wierzyła, że to się jakimś biorąc do ręki batyst, przeznaczony na koszulki dla Krystyny. | | wody. To było bardzo przyjemne, zwłaszcza, że matka też si 
| cudem stanie. Póki co chwaliła się ciotką — Tilunią, na którą | — Doskonale — matka nie zawahała się. — Zaraz ci wykroję | póz Przyj ź RK Em 
| zawsze warto było popatrzeć i nawet małą Krystyną. | małą chusteczkę. | | — Teraz, mamusiu, wyszoruj mi plecy. 
| o saa nie gw, gz mogła 2 setce ywa 7 Czek PA WET: Zuzka parę razy zabawiła się w tę wieczorną kąpiel, ale 
| własnym domu a na coraz dalsze miejsce, w miarę a zy dej > | prędzej niż matce to się jej znudziło. Była szczęśliwa, że nie 
| O pojawiania się młodszych sióstr. Do Gabrysi prędko się przy- | „Nie było walki. Miała chusteczkę i wycierała nos nawet gdy | traktowano jej gorzej niż Krystynę, choć nie pozwolono na 
| zwyczaiła, choć wszyscy się nią tak zajmowali, jakby nie było || nie było potrzeba. | | pudrowanie. Onaby zresztą tylko twarz pudrowała. Resztę by 
| nikogo innego na świecie. | Nadal jednak czuwała nad swoją sytuacją, bo nawet licząc | | pozostawiła taką jak jest — odezwała się. Ale matka po 
| Stwierdziła, dopiero zresztą po jakimś czasie,żedobrzejest | | się z dobrymi chęciami rodziców, brakowało miejsca dla | | swojemu rozsądziła. 
mieć siostrę i że nie jest gorsza od innych Guzików, za którymi | | Zuzki, takiego miejsca, jakie mieli dla Krystyny. Przebywała | | Wynikało z tego, żedo pudrowania twarzy jest za mała, a do 
| 
| 


jej obecności. Oni mówili tymczasem, że jej „charakter pozos- 


Gorzej się sprawa przedstawiała, gdy przyszła na świat | 
| tawia wiele do życzenia”. 


Krystyna. Wtedy wszyscy na jej punkcie dostali bzika. Pielu- 


Dokończenie na str. 7 


